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W y d a n i e  A
Sobota, dnia 16 grudn ia  1950 r. D z i ś  6 s t r o n  

C e n a  15 g r o s z y
mu

Ustawą o obronie pokoju
uchwaliła Izba Ludowa NRD

w trosce o przyszłość narodu niemieckiego
oraz bezpieczeństwo Europy

BERLIN  (P A P ) —  Dnia 15 bm. na posiedzeniu Izby 
Ludowej Niemieckiej Republiki Demokratycznej uchwa 
lony został jednomyślnie projekt ustawy w  sprawie 
obrony pokoju. Tekst ustawy jest następujący:

Pismo Komitetu Centralnego  

Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
do Prezydium XV Zjazdu 

P a r t i i  K o m u e is f jc z a a e g  SJSit
W A R S ZA W A  (P A P ) —  Kom itet Centralny Polskiej 

Zjednoczonej Partii Robotniczej wysiał do Prezydium 
XV Zjazdu Partii Komunistycznej USA następujące pi 
smo:
Z okazji X V  zjazdu Waszej 

Partii przesyłamy Wam w 
imieniu polskich mas pracu­
jących serdeczne proletariac­
kie pozdrowienia i  życzenia 
owocnych obrad.

Zjazd Wasz odbywa się w 
chwili, kiedy imperialistycz­
ne koła USA rozpętują histe­
rią wojenną, wzmagają przy­
gotowania do nowej wojny 
światowej przeciwko narodom 
mtłuiąsstm po!»ój a zarw em ' 
prześladują wszystkie postę­
powe elementy społeczeństwa 
amerykańskiego i likwidują 
swobody demokratyczne.

Naród Polski nie utożsamia 
agresorów w  Korei i organi­
zatorów odbudowy agresyw­
nego mllitaryzmu w  Niem­
czech zachodnich z wielkim  lu 
dem amerykańskim, który nie 
nawidzi wojny i pragnie po­
koju.
, Robotnicy polscy i pracują 
cy chłopi widzą w  Komunis­
tycznej Partii USA bojowy od 
(iział proletariatu amerykań­

skiego, spadkobierczynię
szczytnych tradycji wolnościo 
wych narodu amerykańskie­
go i siłę, zdolną poprowadzić 
do walki o pokój —  dziś tak 
poważnie zagrożony —  szero­
kie masy ludowe Waszego kra 
ju.

W brew szalejącej reakcji, 
Partia Wasza podnosi dziś jesz 
cze wyżej nieśmiertelny sztan 
dar marksizmu - leninizmu i 
wypełnia z honorem 'swój 
obowiązek patriotyczny i in- 
ternacjcnalistycżny, stając w  
pierwszych szeregach bojow­
ników potężniejącego z dniem 
każdym w waszym kraju ru­
chu pokojowego, który może 
i powinien wytrącić z rąk 
podpalaczy świata żagiew wo 
jenną.

Niech żyje trwały pokój mię 
dzy narodami!

Niech żyje Komunistyczna 
Partia U SA '

Niech żyje Kom itet Central 
ny K P  USA z towarzyszem 
Williamem Fosterem na czele!

„Agresywna polityka rzą­
dów imperialistycznych Sta­
nów Zjednoczonych, W ielkiej 
Brytanii i Francji, zmierzają 
ca do rozpętania nowej rzezi 
światowej, grozi narodowi nie_ 
mieckiemu uwikłaniem w  bra 
tobójczą wojnę. Remilitaryza 
cja Niemiec zachodnich, dą­
żenie do wskrzeszenia niemiec 
kiego militaryzmu i imperia­
lizmu stanowią wielkie nie­
bezpieczeństwo dla bytu i 
przyszłości narodu niemieckie 
go oraz dla pokoju i bezpie­
czeństwa Europy. Jedynie dro 
gą demokracji i pokoju moż­
na osiągnąć i  zapewnić jed­
ność i niezawisłość Niemiec.

Polityka imperialistyczna, 
zmierzająca do wciągnięcia 
Niemiec zachodnich w  nową, 
zbrodniczą i skazaną z góry 
na niepowodzenie wojnę, jest 
groźbą dla naszego narodu i 
naszej ojczyzny.

Należy uwolnić naród od tej 
groźby. Najżywotniejsze inte­
resy narodowe wymagają u- 
trzymania pokoju, w  myśl żą 
dań wszystkich demokratycz 
nych i patriotycznych sił ca­
łego narodu niemieckiego.

Propaganda wojenna impe­
rialistów anglo - amerykań­
skich oraz ich popleczników 
stanowi poważne zagrożenie 
pokoju europejskiego i przy­

jaźni pomiędzy narodem nie­
mieckim a wszystkimi naroda 
mi miłującymi pokój. Propa­
ganda wojenna, niezależnie od 
je j form, jest jedną z najcięż 
szych zbrodni przeciwko ludz 
kości.

Z uwagi na to. Izba Ludo­
wa zgodnie z artykułami 5 i 6 
konstytucji, uchwala niniejszą 
„Ustawę w  sprawie obrony 
pokoju".
Art. 1. Kto zohydza inne na­
rody lub rasy, podżega przeciw 
ko nim lub wzywa do ich bojko 
towania, aby zakłócić pokojowe 
stosunki między narodami i  u- 
wikłać naród niemiecki w  no­
wą wojnę —  karany będzie 
więzieniem, a w  szczególnie po 
ważnych wypadkach ciężkim 
więzieniem.

Art. 2. Kto propaguje akt 
agresji, w  szczególności zaś 
wojnę zaczepną lub też w  inny

Epishgpat nie odpowiada na pytania w iernych

Trzeba położyć kres
tymczasowości administracji kościelnej

rasa &  a &  ś m i g a c i e  Z g a c f a t o t S B i B c f o

Likwidujem y resztk i kapita listycznej cism ^cł?

500 tysięcy a n a lfa b e tó w
naisez^lo ślę czytać  i pisać

W AR SZAW A (P A P ) —  Biu 
ro Pełnomocnika Rządu do 
Walki z Analfabetyzmem do­
konało podsumowania dotych 
czasowych wyników akcji po­
czątkowego nauczania doro­
słych. Do dnia 31 grudnia 
1919 r. zorganizowano 28.036 
kursów, obejmując naucza­
niem 491.464 osoby. Z tej licz 
by do dnia 30 czerwca 1950 r. 
319.841 osób zdało egzaminy 
i otrzymało świadectwa o 
ukończeniu nauki początko­
wej. W  kampanii wiosenno - 
letniej 1950 r. zorganizowano 
6.785 kursów ze 111.240 uczą­
cymi się. Kampania ta nie 
jest jeszcze zakończona. Do­
tychczas z kursów zorganizo­
wanych-w tej kampanii 53.604 
absolwentów uzyskało świa­
dectwa ukończenia nauki. 
1.869 kursów zorganizowa 
Pych w  okresie do dnia 30 
c-erwca pracuje jeszcze w 
tym miesiącu. Zgodnie z pla­
nem mają one zakończyć na­
uko do nowego roku.

W wyniku dotychczaso­
wych prac zlikwidowały cał­
kowicie analfabetyzm: 23 po­
wiaty, 80 miast, 206 gmin, 
4.283 gromady, 214 spółdzielń 
Produkcyjnych, 495 PG R-ów  
1 489 dużych zakładów pracy. 
Ostatnio o całkowitej likwida 
£li analfabetyzmu zameldowa 
ty powiaty: Brodnica, Czarn­
ów , Gostyń, Międzychód, No 
Je Miasto, Nysa. Olsztyn i
n'n oraz dziesiątki miast, 

Smin, wiosek i zakładów pra 
cy.

Doceniając w  pełni znacze- 
jue problemu likw idacji anal 

,rabetyzmu CRZZ postanowiła 
,a»  najszybciej objąć począt­

kowym nauczaniem wszyst­
kich analfabetów w  zakładach 
pracy i zakończyć te akcję do 
dnia 1 maja 1951 r. Analogicz 
ne uchwały podjęły Zarządy 
Główne ZM P i L ig i Kobiet. 
Zarząd Główny ZSCh zobowią 
zał się zlikwidować analfabe­
tyzm w o ród wszystkich człon 
ków w kolach gromadzkich 
do dnia 22 lipca 1951 roku. 
W ojewódzkie Komisje do Wal 
ki z Analfabetyzmem w  Gdań 
sku, Katowicach. Poznaniu,

W A R S Z A W A  (P A P ).  Zagadnienie stanu tymczasowo­
ści administracji kościoła katolickiego na Ziemiach Zachód- 
jaieh o y a i^ ra k  tro feów  zmierzających uO
usunięcia tego nienormalnego stanu —  boli i  oburza głęboko 
społeczeństwo polskie. Na licznych zebraniach, posiedze­
niach rad parafialnych, konferencjach działaczy katolickich 
itp. zadanie zniesienia stanu tymczasowości administracji 
kościelnej wysuwane jest jednogłośnie i zdecydowanie.

Parafianie często zwracają się do swych kapłanów z żą­
daniem wyjaśnienia, dlaczego nic sie nie czyni, aby zlikw i­
dować nienormalne stosunki w  administracji kościelnej na 
Ziemiach Zachodnich.

Na konferencji księży z Dol­
nego Śląska ks. Mróz powiedział 
m. in.:

„Często przychodzą do mnie 
parafianie — i mówią, że są nie­
zadowoleni ze stanu tymczaso­
wości. Mówią, że nie rozumieją 
tego, bo przecież tu już wszyst­
ko jest zagospodarowane na sta-

Opolu, Szczecinie i  Zielonej 
Górze zobowiązały się ziikwi 
dować analfabetyzm na tere­
nie swoich województw do 1 
maja 1951 roku: w  Bydgosz­
czy, Kielcach, Krakowie, Ł o ­
dzi, Olsztynie. Rzeszowie -i-w 
Warszawie (miasto) do 22 "ITp- 
ca 1951 r.; a w  Białymstoku, 
Koszalinie, Lublinie, w W ar­
szawie (województwie) i Wro 
cławiu do dnia 7 listopada 
1951 r.

K o le ja rze  m e!di!iq P rezydentow i RP:

W fk s n a H ś s r /  p r z a g t s r e i s s w e
plan przewozów

pierwszego roku Planu 6-lstniego

dotychczas panuje w  zakresie 
administracji kościelnej.

Częstó jednak delegacje te 
nie są przyjmowane przez 
przedstawicieli wyższej hierar-. 
chii kościelnej lub odprawiane 
bez odpowiedzi.

Bardzo rozgoryczeni byli pa­
rafianie z Prochowic, których 
delegacja nie otrzymała żadnej 
odpowiedzi. Pod ich petycją na 
pierwszym miejscu figurowało 
nazwisko ks. mgr. Władysława 
Semanciowa.

Nasz ksiądz jeszcze do dziś 
otrzymuje listy od proboszcza 
z Niemieo zachodnich, który 
traktuje go jako swego zastęp­
cę —  mówi chłop, ob. Wolski. 
—  N ie możemy się na to zgo­
dzić, aby do naszych spraw 
wtykali nos obcy księża z N ie ­
miec zachodnich —  sprzymie­
rzeńcy imperialistów. N ie  ustą 
pimy, aż Episkopat wykona zo 
bmoiazania powzięte wobec rzą 
du i  narodu polskiego.

Podobne stanowisko zajęli 
wierni i  księża całego Wybrze­
ża, którzy wystosowali petycję 
do ks. administratora Wronki 
w Oliwie, domagając się poło­
żenia kresu tymczasowości ad 
ministracji kościelnej na Zie­
miach Zachodnich.

Plan roczny w ykonały spółdzielnie:
wiejskie
spożyw ców
rzem ieśln icza
pracy

W AR SZAW A . (PAP ) — W  
związku z wykonaniem planu 
przewozów przez Polskie Ko 
leje Państwowe, min. komuni 
kacji, inż. Rabanowski — wy 
słał do Prezydenta RP Bole­
sława Bieruta pismo treści na 
stępującej:

„Obywatelu Prezydencie, 
melduję, że w  dniu 13 grud­
nia Polskie K ole je  Państwo­
we zakończyły plan przewo­
zów pierwszego reku Planu 6- 
letniego.

Masa towarowa zaplanowa 
na na 1950 r. była o 10 i 'f  <>o. 
wyższa od ustalonej na rok 
1949 i została przewieziona' o 
14 dni wcześnie.).

Pragnę zapev7nić Obywate­
la Prezydenta, *« kolejarze 
polscy, świa^o- 'd »ń  i  obo 
wiąskńu- ‘-yla na

y "  -dą za

wsze walczyć o poprawę eko­
nomicznych i technicznych wy 
ników swojej pracy i o dźwig 
nięcie kolejnictwa polskiego 
na najwyższy poziom spraw­
ności.

W A R S ZA W A  (P A P ) .  Central 
ns władze spółdzielcze zamel- 
doivaly Prezydentowi R. P . Bo­
lesławowi Bierutowi o wykona 
niu rocznych planów gospodo.ir 
czych przez poszczególne galę 
zie spółdzielczości.

Spółdzielczość wiejska wyko­
nała przedterminowo i  przekro 
czyła plan skupu poszczegól­
nych artykułów rolnych. Rów­
nież roczny plan zaopatrzenia

Wojska amerykańskie w Korei
pOI13SS2ą. §96 W c l i  3! e straty

P E K IN  (P A P ) Dowództwo 
naczelne Koreańskiej Arm ii 
Ludowej’ donosi, że oddsjiśły 
Arm ii Ludowej wraz z ochot­
nikami chińskimi kontynuują 
natarcie. Na centralnym fron­
cie w rejonie Jongczon oddzia­
ły Armii Ludowej otoczyły i 
całkowicie zniszczyły batalion 
nieprzyjacielski, przy czym zdo 
były wiele sprętu. W  rejonie

Czungczon również otoczono i 
całkowicie zniszczono batalion 
nieprzyjacielski. Otoczony zo­
stał też jeden z pułków piątej 
dywizji piechoty amerykań­
skiej. W  obecnej chwili toczą 
się walki, mające na celu cał­
kowitą jego likwidację.

N a  wschodnim wybrzeżu 
Armia Ludowa kontynuuje o- 
fensjrwę.

wsi w  artykuły przemysłowe 
i spożywcze został wykonany 
przedterminowo .

Spółdzielczość spożywców wy 
konała plan obrotów towaro­
wych i żywienia zbiorowego 
jeszcze w listopadzie, a spół­
dzielczość pracy w  dniu 31 paź 
dziernika.

W  dziedzinie organizowania 
spółdzielni rzemieślniczych o- 
raz w zr.kresie produkcji tych 
spółdzielni ręczny plan został 
wykonany na 1— 2 miesiące 
przed terminem.

Osiągnięcia swe spółdziel­
czość zawdzięcza pomocy pań­
stwa w dostarczaniu surow­
ców, towarów i  kredytów. W  
dużym stopniu przyczyniła się 
do tych sukcesów również ak­
tywna praca organów samorzą 
du spółdzielczego oraz masowe 
szkolenie pracowników.

sposób podżega do wojny; kto 
werbuje, nakłania lub podżega 
Niemców do udziału w  działa­
niach wojennych .mających n » 
celu ujarzmienie któregokol­
wiek narodu, karany będzie 
więzieniem, a w  szczególnie 
ważnych wypadkach —  ciężkim 
więzieniem.

Tak- samo karany będzie ten, 
kto werbuje lub nakłania Niem 
ców, by wstępowali do Francus 
kiej Legii Cudzoziemskiej lub 
podobnych zagranicznych fo r­
macji wojskowych i  wojsk na­
jemnych.

Art. 3. K to propaguje 
wskrzeszenie agresywnego mi- 
litaryzmu i imperializmu nie­
mieckiego lub też wciągnięcia 
Niemiec do agresywnego bloku 
wojskowego, karany będzie w ił 
zieniem, a w  szczególnie po­
ważnych wypadkach ciężkim 
więzieniem.

Tak samo karany będzie ten, 
kto podżega przeciwko ukła­
dom międzynarodowym, mają­
cym na celu zachowanie i  umo 
cnienie pokoju oraz rozwój N ie 
miec na demokratycznej i  po­
kojowej podstawie, nawołując 
do zerwania takich układów, 
aby wciągnąć Niemcy do agre 
sywnych działań wojennych.

Art. 4. Kto wychwala lub prd 
paguje używanie broni atomo. 
wej lub innych środków maso­
wej zagłady, jak  substancja 
trujące ,radioaktywne ,chemicz 
ne i  bakteriologiczne, karany 
.będzie więzieniem, a w  szcze­
gólnie poważnych wypadkach 
ciężkim więzieniem.

Art. B. K to w  interesie pod 
żegaczy wojennych spotwarza 
lub poniża ruch na rzec2 utrzy 
mania i  umocnienia pokoju, 

( Dokończenie na str. 2-g te j)

Amerykańska
„wolność1*

zaw itała
do Norw egii

OSLO (P A P ) —  13 grudnift' 
Lagting (wyższa Izba parla­
mentu- norweskiego) zatwier­
dziła nadzwyczajną ustawę 
wniesioną przez rząd. Według 
wersji oficjalnej wspomniana 
ustawa ma na celu „wzmoc­
nienie wojennego pogotowia 
w  Norwegii", w  rzeczywisto­
ści zaś pomyślana jest jako in 
strument likwidacji najelcmen 
tarniejszych praw świata pra 
cy. Ustawa zabrania strajków, 
wydawania niewygodnych 
dla rządu publikacji i  zawie­
ra zakaz urządzania wieców 
i demonstracji.

Rządowy projekt uchwalo­
nej ustawy głosi, te  karze bez 
terminowego wiezienia, a na­
wet i śmierci podlega ten 
kto nawołuje lub podburza 
do strajków.

Rząd norweski sądził, że w 
atmosferze niepokoju l napie 
cia, ustawa zostanie przyjęta 
bez protestów. Wyrachowania 
te jednak zawiodły, bowiem 
przez kraj cały przewala sią 
fala energicznych protestów 
1 demonstracji.

■ BU D APESZT. Budowa 
budapeszteńskiego metra, któ­
re jest jedną z największych 
inwestycji 5-letniego planu wę 
gierskiego, kontynuowana bę­
dzie także podczas zimy. Inży­
nierowie węgierscy zastosują 
w  czasie prac zimowych do­
świadczenia zdobyte przez ar­
chitektów radzieckich przy bu­
dowie metra w  Moskwie.

Wojewódzka 
konferencja 

aktywistów ZSL
W  dniu 18 i 19 grudnia 

1950 r. o godz. 10-tej w 
sali W K  ZSL we W ro­
cławiu, przy ul. Komuny 
Paryskiej 72 odbędzie się 
konferencja aktywu woje­
wódzkiego ZSL, poświęco­
na przeniesieniu w  teren 
uchwal Rady Naczelnej 
ZSL.
Obecność wezwanych na 

konferencję aktywistów 
obowiązkowa.

Kier. Wydz. Org.
, B.Roskiewicz

L  Sekretarz 
Z. Surowiec

■ N o w y  Jork.  W ostatnich 
tygodniach w walkach w Pół­
nocnej Korei pierwsza dywizjj 
amerykańska piechoty motrskłtł 
stradła przeszło 30 proc. VM| 
liczebności.

łe, układ z N RD  jest podpisany, 
a ta tymczasowość jest na rękę 
wojennym podżegaczom^.

W ypowiedź ks. < Mroza po­
tw ierdzili liczni księża z  terenu 
woj. wrocławskiego. Delegacja 
parafian z  Cieplic złożyła ks. 
Sm ykowi petycję z  zadaniem 
zniesienia sztucznie utrzym ywa­
nej tymczasowości. Również do 
ks. Dranicema z parafii W ojc ie­
szów, pow. Z łotoryja, przybyła 
delegacja parafian, która w yra ­
ziła oburzenie społeczeństwa z 
powodu braku odpowiedzi ze 
strony Episkopatu na słuszne żą 
dania zniesienia stanu tymcza­
sowości administracji kościelne]. 
W e wszystkich prawie parafiach 
Dolnego Śląska m iały miejsce 
podobne fakty.

W ie le  rad parafia lnych  w y­
syła delegacje z popartym i ty­
siącami podpisów rezolucjami, 
które żądają, aby Episkopat 
polski położył wreszcie kres 
nienormalnemu stanowi, ja k i



Str. 2 S Ł O W O Nr 348

Izba Ludowa NRD
ychwoiifa ustawę o obronie pokoju

^Dokończenie ze str. 1-ej) 
podżega przeciwko uczestnikom 
fcralki w obronie pokoju z po- 
Brodu icla działalności lub prze- 
fładuje ich, karany będzie wię 
kentem, a w szczególnie poważ 
ftych wypadkach ciężkim wię- 
Hieniem.

A rt. C. W szczególnie ciężkch 
wypadkach przestępstw przew i­
dzianych w  artykułach 1 — 5 ni- 
H iejscej ustawy, wym ierzana bę­
d zie  kara nie mniejsza niż 5 lat 
Ciężkiego w ięz ien i* lub k a r i do­
ły  wcrtmiego w ięzienia.

Szczególnie ciężkie przestęp­
stw o  zachodzi w  wypadku, gdy  
ezyn  przestępczy dokonywany 
Jest na bezpośrednie polecenie 
państw, ich urzędów lub agen­
tur, uprawiających kampanię 
podżegania do w ojny lub agre­
sywną politykę przeciw ko naro­
dom miłującym pokój. W  takich 
wypadkach może być również 
wym ierzona kara śmierci.

A rt. 7. Karalne jest również 
przygotowanie lub usiłowanie do­
konania czynów przestępczych 
przewidzanych w  artykułach 1—6 
n in iejszej -ustawy.

A r t  8. Prócz każdej kary w y ­
m ierzanej na podstaw ie niniejszej 
ustawy może być również orze­
czona grzywna w  nieograniczonej 
wysokości.

Poza tym  orzeczony być może 
całkow ity lub częściowy przepa­
dek m ienia sprawcy. W  wypad­
kach skazania sprawcy ma śmierć, 
na dożywotnie ciężkie w ięzien ie, 
Jub na karę ciężkiego w ięzienia 
n ie  poniżej lat pięciu, w inien być 
orzeczony przepadek całego m ie­
nia.

A rt. 9. Jeżeli sprawca skazany 
łostanie na m ocy n in iejszej usta­

w y na karę ciężkiego w ięzienia, 
sąd w in ien  orzec, że traci on na 
pewien czas lub na zawsze: pra­
wo pełnienia funkcji publicznych 
lub zajmowania kierowniczych 
stanowisk w  życiu gospodarczym 
albo kulturalnym oraz czynne 
i bierne praw o wyborcze.

Jeżeli sprawca skazany zostanie 
na mniejszą karę mogą być za­
stosowane sankcje przewidziane 
w  punkcie 1.

Art. 10. postępowanie z powo- 
diL-przestępstw przewidzianych w 
\istawie niniejszej wszczynane bę­
dzie jedynie w  wypadkach w nie­
sienia oskarżenia przez prokura­
tora generalnego Niem ieck iej Re­
publiki Demokratycznej.

W sprawach objętych niniejszą 
ustawą kompetentny jest Sąd 
Najw yższy N iem ieck iej Republi­
ki Dem okratycznej. Prokurator 
generalny może jednakowoż 
wnieść oskarżenie do innego są­
du lub też polecić wniesienie o- 
skarżenia prokuratorowi general­
nemu jednemu z krajów  N iem iec 
kiej Republiki Dem okratycznej.

Sąd N ajw yższy N iem ieck iej 
Republiki Demokratycznej jest 
kompetentny również w  tych wy 
padkach, gd y  czyn przestępczy 
dokonany został przez obywate­
la n iem ieckiego poza obszarem 
N iem ieck iej Republiki Demokra­
tycznej, także w tedy gdy spraw­
ca n ie ma na obszarze N iem iec­
k ie j Republiki Demokratycznej 
stałego miejsca zamieszkania ani 
też zw ykłego miejsca pobytu.

Art. 11. Rada M inistrów N ie ­
m ieckiej Republiki Dem okratycz­
nej w yda je rozporządzenia wy - 
konawcze do n in iejszej ustawy.

A rt , 12. Ustawa niniejsza wcho 
dzi w  życie z dniem IG grudnia 
1-950 roku.

„Wódz" PSL-u mężem zaufania USA

Uia Erenburg

P© Światowym Kongresie
Am erykańskie 1 amerykanizu- 

Jące gazety, takie jak  „D a ily  
H era ld ", czy „A u b e "  starały się 
przekonać swych czyteln ików , 
te  Kongres Pokoju  składa się ze 
zwolenników  jednej partii po li­
tycznej. Gazety te pisały: K o­
munistyczny Kongres"... Tym cza 
Bem delegaci należeli do najprze­
różniejszych partii politycznych, 
a  Kongres zjednoczył zwolenników  
najprzeróżniejszych id to lag ii. 
W śród angielskich delegatów  by­
ło  ponad 70 członków Labour 
Party . Wśród francuskich dele­
gatów  b y li członkowie partii ra­
dykalnej 1 katolick iej. Danię re­
prezentowała w  Kom isji Po li­
tycznej pani Appel, poseł z ra­
m ienia partii liberalnej, B elgię — 
poseł partii socjalistycznej pani 
Biura. Na Kongresie było wielu 
duchownych różnych kościołów, 
a  do najbardziej olśniewających 
należały przem ówienia szwedzkie 
go  pastora i  katolickiego opata 
z  Wioch. Na Kongresie byTi o- 
becni kwakrzy, przedstawiciele 
partii narodowych Syrii i L iba­
nu, bojownicy o równouprawnie­
nie Murzynów z  angŁelrt:lch i 
francuskich kolonii, indyjscy' f i lo ­
zofow ie, w łoski monarchista. Am e 
rykanie, którzy głosowali na de­
m okratów  (to jest na p. Tru- 
mana), skandynawscy socja' - de­
mokraci. N ikt nie interesował 
się przekonaniami politycznym i 
delegatów, łączyło nas jedno — 
walka © pokój.

Am erykańskie 1 am erjkanizu - 
Jące gazety starały się i stara­
ją  ukryć pracę Kongresu Poko­
ju przed swoim i czytelnikami. 
Osławiona „żelazna kurtyna" zo 
Stała opuszczona naprzód w Dov- 
tze  przed delegatami. Potem  kur­
tyna ta miała odgrodzić Am ery­
kę i  zachodnią Europę od W ar­
szawy — wśród różnych wyna­
lazków naszego wieku jest jeden,
0 którym  m ało się pisze — w ie l­
b icie le „amerykańskiego nie­
woln ictw a" nauczyli się w yko­
nywać żelazną kurtynę z celu­
lozy: arkuszami gazet, kłamstwa 
mi gazet starają się odgrodzić
wych współobywateli od praw- 

fly.
Korespondentów „C e S o ir " i 

Innych lew icow ych  dzienników, 
którzy udawali się do Sheffield, 
ttie wpuścili labourzyści do An ­
g lii. Po lacy wpuścili do Polski 
korespondentów wszystkich ame­
rykańskich i amerykanizujących 
gazet. Cóż pow iedzieć o  tych lu­
dziach? M yszkowali po kulu­
arach Kongresu w nadziei, że 
podsłuchają jakąś „ta jem n icę". 
N ie słuchali przemówień. Roz­
koszowali się w  „Bristolu*1 „w y - 
■oką jakością w ódk i", którą ich 
częstowali gościnni Polacy. Po­
tem siadali do roboty — pisali 
to, czego od nich potrzebowano. 
W  Warszawie, w  czasie Kongresu, 
dzieci zbierały zawzięcie autogra­
fy  delegatów. Było to silniejsze 
»d  te j namiętności do stalówek
1 znaczków, którą znam z dzie­
ciństwa. Przed hotelem, gdzie 
mieszkali delegaci i  dziennika­
rze, od wczesnego ranka cisnę­
ły  się dzieci, w yciągając do w y­
chodzących albumy, zeszyty, 
kartki papieru. Korespondent 
„E veu ing N ew s" napisał, że 
„p rzed  hotelem  cisnęły się dzie­
ci, które prosiły o kawałek Chle­
ba". Cheiałbym, ażeby dow ie­
dzieli się o  tym  londyńscy czy­
te ln icy „E ven ing N ew s" i dzieei 
W arszawy. N iechaj wiedzą An ­
glicy , jak  podle i głupio ich o- 
kłamują. N iechaj wiedzą młodzi 
Polacy, jak pojm ują angielscy 
gentlem eni uczciwość i wdzięcz­
ność za gościnę. M ogę jeszcze 
ty lk o  dodać, że korespondent 
„E ven in g N ew s" i jego  koledzy, 
k tórzy zadowalają się w  Londy­
nie kawałeczkiem  polskie,] kury 
1 polskim ja jk iem , które w ydaje 
fiię na kartki, łapczyw ie rzucali 
Się na warszawskie o tia d y  i w y ­
p iw szy do woli, pi9ft3 d . swoich 
gazet o głodzie, klóOĘp Jakoby pa» 
■u je  w  Polsce.

Oto jeszcze jeden przykład te ­
go, ja k  amerykańscy i atmeryka- 
nizujący korespondenci pojmują 
obow iązek uczciwego dziennika­
rza. w  Kongresie, jak  już wspo­
mniałem, uczestniczyła pani A p ­
p e l, w ybitny członek duńskiej 
partii liberalnej. W  czasie jed ­
nego z posiedzeń przysłała mi 
ona następującą notatkę: „D opie 
ro co dowiedziałem się, że agen­
cja Reutera opublikowała w iado­
mość, jakobym  oświadczyła o 
niemożności współpracy z radziec 
kim i przedstawicielam i.- To—jest 
absolutne kłamstwo, niczego po­
dobnego nie mówiłam  i na . od­
wrót, myślę, że z delegacją ra­
dziecką można, jak się" okazało, 
znacznie ła tw iej się porozumieć, 
niż przypuszczałam przedtem. 
Chcę, aby pan o  tym  w iedzia ł". 
Ja wiem o tym. A le  pragnę aby 
dow iedzieli się o tym  również ' 
Ang licy , których codzie nu kar­
m ią (nie na kartk i) wym ysłam i 
agencji Reutera i Duńczycy, któ 
rzy  glosowali na panią Appel. 
Niechaj sami osądzą, kto i po co 
stwarza „żelazną kurtynę".

Korespondent gazety „T im es " 
doniósł z ubolewaniem z W ar­
szawy; „Coraz w ięcej rrów rów  za 
częło n ieoczekiwanie powtarzać 
że marksistowski i kapitalistycz­
ny system mogą pokojowo w s»ó ł 
żyć ze sobą". Dlaczego ^nieocze­
k iw an ie"? JLudzie radzieccy m ó­
w ili to już przed 29 laty, kiedy 
p. Churchill organizował swoją 
piei% szą wyprawę krzyżowa. 
Korespowdent „.Tim es**" ©burza 
się na przemówienia o poko.io- 
wym  współżyciu. M ów i on: Te­
go chcą Rosjanie". A  czego chcą 
zw ycza jn i A ng licy , zapytam 
współpracownika „T im es*a". M o­
że być, że pragną oni nie pokojo­
w ego współżycia, to jest nowej 
w o jn y? N ie, zw yczajn i Anglicy 
chcą pokoju, właśnie dlatego rza 
dzący labourzyści przestraszyli 
się przyjazdu do Sheffie ld  de le­
gatów/ z innych krajów . Dla nich 
straszne je s t pokojow e współży­
cie. Oni ży ją  (a raczej dożywa­
ją  swych lat), próbują** szcze­
pionką malarii uratować się 
przed paraliżem postępowym.

Porozjeżdżaliśm y się z W ar­
szawy z lekkim sercem, w ie!e 
zrobiono d!a zabezpieczenia po­
koju. A le  najważniejsza praca 
przed nami. Trzeba doprowadzić 
uchwrały Kongresu do wszyst­
kich ludzi, gdziekolw iek żyja. 
Trzeba zmusić wszystkie rządy 
do uznania w ołi narodów i do 
rozpoczęcia rozmów o pokoju. 
Jestem przeświadczony żo w o j­
nie można jeszcze zap«Viec, 
i kończąc pragnę przypomnieć, 
że vj deszczowy w ieczór, patrząc 
na nowe domy odrodzonej. W ar­
szawy, otoczone straszliwym i rui­
nami, jeden z delegatów A m ery­
ki, ściskając mi mocno rękę po­
wiedział: ,-Jeśli nie zapobiegnie­
m y wojn ie, będziemy niegodnf 
tyeh dni w  Warszawie"...

Kongres Pokoju  w ie le  zmienił. 
Zdaje się, że nie zrozum ieli tego 
jeszrze ani p. Truman. an» Je.ro 
dowódcy, k tórzy chełpili efe 
przedwcześnie ..zwycięstwami** 
nad kobietami i dziećm i w  K o ­
rei. Dowódcy ci wcześniej esy 
później odpowiedzą za swoje 
zbrodni™ przed prz^dstawicielamf 
wszystkich narodów* przede 
wszystkim zaś przed przedstawi­
cielam i narodu am erykańskiego. 
Co się zaś tyczy p. Trumana to 
po Kongresie Pokotu pozwolił on 
sobie wygłosić jedno ze swoich 
najbardziej nieprzemyślanych 
przemówień. W yraźnie nic bie­
rze  on pod uwagę, że zrodziła 
się nowa siła, zdolna przeszko­
dzić jego  zamysłom. P. Tntman 
Jeszcze może nawoływać do wo5- 
ny, lecz niechaj nie próbnie 
przejść od. nieopanowanych słów 
do czynów: przedstawicefe osiem­
dziesięciu krajów  nie darmo sio 
porozum iewali — porozum ieli się.

(Fragm enty atrtykułu za­
m ieszczonego w  „Pra^rdzie*^.

Amerykanie polecili Anglikom
zorganizować ucieczką M ikołajczyka

Z e zn a n ia  św iadków  w  piq*ym dniu procesu
W ARSZAW A (P A P ). P iaty dzień procesu Ił  bryty i-

skiego attache lotniczego Claudc Turnera i wspóloskarżo- 
nych wypełniły zegnania dalszych świadków. M. in. zezna­
wała sekretarka osobista Mikołajczyka — Maria Hulewi- 
czowa, która przedstawiła konszachty Mikołajczyka z poli­
tykami anglosaskimi oraz okoliczności, w  jakich odbyła się  ̂
jego ucieczka z Polski.

Pierw sey składa zeznanie świad. 
Zygm unt Lachert, skazany na do­
żywotnie w ięzien ie za działalność 
podziemną w  ramach nielegalnej 
organizacji pod nawrą „Ośrodek". 
Laehert zeznał, że w  1945 r. wraz 
e grupą członków nielegalnego 
Str. Narodowego udał się do se­
kretarza ambasady brytyjsk iej 
W incha w  celu powiadomienia go
0 zamiarze zalegalizowania tego 
stronnictwa. W  toku -rozmowy 
Winch oświadczył, że poprzedniego 
dnia aresztowani' zostali w  Lubli­
nie dwaj członkowie nielegalnego 
SN. Fakt, że W inch by ł wr posia­
daniu takiej in form acji, w yw oła ł 
zdumienia świadka.

Swiad. Zo fia  Zawadzka, odby­
wająca karę za usiłowrande niele­
galnego w y jazdu  z Polski, była 
przed aresztowariem  urzędniczką 
ambasady brytyjsk ie j. P lan n ie­
legalnego wryjazdu Zawadzkiej 
ułożony zostc-ł przez pierwszego 
sekretarza ambasady brytyjsk iej 
Oddena.i jeszcze jednęgo w yższe­
go urzędnika te j ambasady. W  
odpowiedzi na list w/yslany przez 
jednego z  nich do ministerstwa 
spraw zagranicznych w  Londynie,
«  prośbą o  pomoc dla Zawadzkiej 
nadeszła odpowiedź, datowana 
dnia -6 grudnia 1943 r. i  podpisana 
przez szefa departamentu Foreign 
O ffice  — Franka Sawery. Odpo­
w iedź ta zawiei ała zgodę na u- 
dzielenie w iz  angielskich dla Za­
wadzkiej i pewnego lotnika, któ­
r y  miał uciekać wraz z nią. W  
piśmie podkreślono również, że 
byłoby pożądane,, aby uciekający 
lo tn ik  zebrał jak  najlepsze in fo r­
macje, dotyczące organ izacji lo t­
n ictw a w  Polsce.

Świadek mówi dalej, że do u- 
eieczki miał b>'ć użyty samolot, 
k tóry miał przewieźć Zawadzką
1 owego lotnika do Sztokholmu. ! 
Jeden z wyższych urzędników 
ambasady podkreślił w  rozm owie 
ze świadkiem, że w  Sztokholmie 
•należy udać się do ambasady bry­
tyjsk iej i tam powołać się na je ­
go nazwisko oraz na list Foreign 
O ffice. Odden miał powiadom ić 
ambasadę w Sztokholm ie o dacie 
ttćtefeki. ..prosił oP . mnie bardzo. 
— mówi Zawadzka — ażeby wła~ 
dzom szwedzkim nie udzielać żad­
nych in form acji. Naturalnie cho­
dziło mu o in form acje, które miał 
zebrać lotnik. Bał się, aby te in­
form acje nie dostały się do w ładz 
szwedzkich, a jedynie do angiel­
skich".

W  dalszym ciągu zeznań — Za­
wadzka oświadczyła, że ambasa­
da brytyjska pomagała w ielokrot­
nie obywatelom  polskim w  prze­
rzutach za granicę. M. in. udzie­
lono pomocy jednej z urzędniczek 
ambasady M arii Buyno. k tóra .w y­
jechała n ielegalnie do Anglii.

Odnośnie osoby Sneddona świa­
dek zeznaje, że o fic ja ln ie pełnił 
on funkcję szefa działu w izow e­
go  ambasady brytyjsk ie j.

Prok.: A  co robił Sneddon poza 
oficja lnym  zajęciem?

Swiad. Zawadzka: Zbierał in­
form acje wywiadowcze.

Zawadzka stwierdza następnie, 
że działalność wyw iadowczą na 
szkodę Państwa Polskiego prow/a- 

'd z ił również pierw szy sekretarz 
polityczny ambasady brytyjsk iej, 
Winch. Pew nego dnia — świadek 
znalazła na :ł w 'sj biurku w  am­
basadzie pisaną na maszynie w  
języku angielskim kartkę mniej 
w ięcej nast. treści: „Będziem y
w ielee zobowiązani za dostarcza­
nie ustnie lub pisemnie na ręce 
Wincha wszelkich in form acji po­
litycznych. gospodarczych oraz 
wiadomości, dotyczących nastro-~t 
jó w  ludności po lsk ie j". Zawfadz- 
ka, myśląc, że kartka tz  nie jest 
do niej Skierowana, pokazała ją 
•sekretarce konsula brytyjsk iego 
Banksa - OJlen Knox. Zabrała ona 
kartkę nie mówiąc ani słowa.

„TEHAZ JEST PAŃ 
W  N A SZYM  RĘKU "

Z kolei przesłuchany został iw ia  
dek b. dyrektor D O KP Katow ice 
— Bolesław Olędzki, k tóry za zdra 
dę tajemnic państwowych skazany 
został na W lat -więzienia. W  ob­
szernych zeznaniach świadek opi­
sał perfidne metody, jakim i po­
sługiwał się w ;cekcnsul brytyjsk i 
w Katowicach S ed t, w  celu u zy­
skiwania od niego in form acji szpie 
gowskich. PcczątKowo konsul fery 
ty j Elki w Katowicach Dickinson 
oraz wicekonsuj Scott nawiązali 
ze św iadkiem kontakty tow arzy­
skie. “Wkrótce potem Scott z jaw ił 
się u Olędzkiego i prowadząc 
sprytnie rozm owę w ydobył od  nie 
go szereg wiadomości, stanowią­
cych tajemnicę państwową. In for­
macje, których Olędzki udzielił 
•podczas tej i następnej w izyty  
Scotta, dotyczyły kolejn ictwa oraz 
przemysłu polskiego. Zaw ierały 
one m. in. dane o produkcji ko­
palń, długości torów  kolejowych  
więzła katow ickiego itp.

Scott zażądał następnie odnoś­
nych dokumentów. K iedy świadek 
próbował odmówić, Scott zagroził 
mu, m ówiąc m. in .: „Teraz jest 
pan w  naszym -reku. Musi pan te 
dokumenty w ydać". Równocześnie 
Scott zapewnił go że w  razie po­
trzeby ułatwi mu nielegalny w y ­
jazd za granicę. Świadek uległ te ­
mu szantażowi i w feczy ł Scotto­
w i mapę kopalń schematy wę­
złów  kolejowych i inne ważne 
dokumenty 

W  dalszym ciągu zeznań świa­
dek stwierdza, że Scott przycho­
dził do niego jeszcze w ielokrotnie.

po różne in form acje natury w y­
w iadowczej, jak  np. plan przewo­
zów  kolejowych, w ykaz taboru, 
przelotność lin ii, stan odbudowy 
mostów itp. O lędzki wiadomości 
te dostarczał, obawiając się — jak  
się w yraził — „gangsterskich me­
tod szantażu" ze strony Scotta. 
Scott zaproponował na koniec 
.świadkowi stałą współpracę szpie­
gowską. W  tym  okresie Olędzki 
zapraszany był kilkakrotnie na 
"■przyjęcia wicekonsula Scotta i in­
nych ^dyplomatów*

Kończąc zeznania O lędzki pod­
kreślił, jak  łatwo "dać się wziąć 
na lep  pseudo przy jaciół, k tórzy 
używają różnych chw ytów  od to­
warzyskich spotkań, poprzez n ie­
w inne rozm owy, poprzez szantaż 
i groźby, poprzez obietnice pom o­
cy w  n ielegalnej ucieczce i po­
przez pieniądze, poprzez cały w a­
chlarz t3”ch metod, k tóre stosuje 
obcy w yw iad".

POD W PŁYW E M  
PR O PAG A N D Y 

M IKG ŁAJCZYK G W SKIE J
Następny świadek Eugeniusz 

Gruda, referent prasowy Związku 
Zaw. Prac. Służby Zdrowia, opo­
wiada, że w  1943 r. w  czasie po­
bytu w  Londynie przechodził prze 
szkolenie na specjalnym  kursie 
dywersyjno-w yw iadow czym . Tam  
zetknął się z  pewnym  poruczni­
k iem  brytyjsk im , którego po po ­
wrocie do Polski wr 19*7 r. spotkał 
w  ambasadzie brytyjsk ie j. Świa­
dek dowiedział się wówczas, że 
jest on urzędnikiem ambasady.

Świadek Ugorny Tadeusz — m a­
rynarz, zeznaje, że w  1946 r. w 
Szczecinie w czasie jego pracy w 
delegaturze rządu dla spraw w y ­
brzeża częstym gościem w  biu­
rach delegatury byw ał -brytyjski 
wicekonsul Waltars.

Po  pierwszej takiej w izyc ie  W al 
ters nawiązał z  Ugornym stosun­
k i towarzyskie i coraz częściej 
przychodził do biura“ w  którym , 
jak  mówił świadek, „czu ł się już 
jak u siebie w  domu".

„Oprócz normalnych rozm ów  to 
warzyskich z Waltersem — zezna­
je  św iadek — by ły  'rozm ow y ' ńa 
temat nabrzeży: w  jakim  są sta­
nie, jak ie roboty się tam prze­
prowadza itd " , Świadek był rów - 
rfież często zapraszany do miesz­
kania Waltersa. Początkowo p rzy ­
chodził frontem , później jednak 
Walters kazał rnu wrchodzić ty l­
nym wejściem.

W  miarę rozwoju tych „stosun­
ków  tow arzyskich" Walters uzy­
skał rów nież od świadka odbitkę 
planu i inne dane, dotyczące por­
tu szczecińskiego oraz mapę re­
jonu dolnej Odry.

W iadomości szpiegowskie W al­
ters otrzym ywał również od biu­
rowej koleżanki świadka Anny 
D reckiej i innych.

Prok.: Czym się św iadek k ie­
rował, dając W altersowi mapę i 
odbitkę planu?

Świadek: Ja byłem  pod w p ły­
wem  propagandy m ikołaj czykow- 
skiej.

Na zakończenie świadek zezna­
je, że wicekonsul Walters odbył 
z nim szereg podróży po kraju, 
których w yw iadowcze cele pozo­
rował m. in. poszukiwaniem śla­
dów po zaginionych lotnikach b ry  
tyjskich.

Terror w Grecji
Działacz zwiqzkowy

s k a z a n y

n a

M o s k w a  (PAP). Agencja 
Tass donosi z Aten, że tam­
tejszy nadzwyczajny sąd w o j­
skowy skazał na karę śmierci 
selsretarza związku zawodowe 
go pracowników telefonów, 
Danaetisa Kokkinosa za jego 
działalność związkową.

Świadek: Siudak Paw eł zeznaje, 
że w  okresie pełnienia przez M i­
ko ła jczyka ' funkcji w iceprem iera 
był jego  sekretarzem  w  P rezy ­
dium Rady Ministrów. W  tym  też 
czasie na zlecanie M ikołajczyka 
organizował w raz z sekretarzem  
ambasady bryty jsk ie j w  W arsza­
w ie W inchem spotkania M iko ła j­
czyka z ówczesnym ambasadorem 
brytyjsk im  Cavendish - Ben- 
tincktem oraz innym i Anglikam i, 
k tórzy przy jeżdża li dc Polski. W  
okresie w yborczym  świadek w i­
dywał również Wincha w  sekre­
tariacie PSL. W  końcu 1946 r. 
świadek na polecenie M ikoła jczy­
ka dostarczył W inchowi paczkę 
m ateriałów z przeznaczeniem do 
przekazania ambasadzie b ry ty j­
skiej.

ZEZNANIA  
SEKRETARKI M IKOŁAJ­

CZYKA
Świadek Hulew iczowa M aria 

mówi, że w  1943 r. przebywała w  
Budapeszcie, pracując w  placów ­
ce łączności min. spraw zagranice 
nych ,,rządu“  londyńskiego. W 
tym też czasie do Budapesztu 
p rzybył M ikołajczyk, k tó ry  pow ie 
rzył św iadkow i opieką nad swym  
synem Marianem i w ychow yw a­
nie go.

W  końcu tegoż roku świadek 
przeniosła się w raz x z synem  M i­
koła jczyka do Londynu, gdzie 
kontynuowała swą pracę w  em i­
gracyjnym  min. spraw w ew nętrz­
nych. W raz z M ikoła jczyk iem  H u­
lew iczowa była na kon ferencji 
poczdamskiej, po czym  w  lipcu 
1945 r. przybyła w ra z  z M ikoła j­
czykiem  jako jego  osobista sekre­
tarka do Polski. Świadek stw ier­
dza, że w  czasie kon ferencji pocz­
damskiej M ikołaj cźyk  był w y  róż- ' 
n iany przez anglosaskie koła po­
lityczne i w  toku nieznanych b li­
żej św iadkow i konszachtów zapra­
szany na oddzielne konferencje.

P rok .: Co św iadkow i w iadomo 
o przekazaniu p ien iędzy na akcję 
w yborczą PSL?

Świadek: W  okresie w yborczym  
1947 r. skarbnik generalny PS L  
poseł B ry ja  by ł w  mieszkaniu 
prezesa M ikołajczyka i odbierał 
wówczas w iększą kw otę dolarową, 
zdaje się, że około 5 tys, dolarów. 
P rzy  okazji dow iedziałem  się, że 
jest to  część kw oty  z  30 tys. do­
larów, przekazanej z Londynu na 
cele w yborcze PSL. Przekazaniem  
technicznym  tych p ien iędzy za­
ję ła  się ambasada brytyjska w  
Warszawie.

Prokurator: A  co św iadkowi w ia 
domo o przekazaniu teczki z pew ­
n ym i materiałam i obcej ambasa­
d z ie ’

SwTadek: Ambasada, tym  razem 
•także brytyjska była pośredni­
kiem . By ł to okres w yborczy i  w  
tym  to czasie M ikołajczyk prze­
kazał 6woje archiwum w yborcze 
do Londynu. T e  m ateriały zosta­
ły  przekazane za pośrednictwem 
p. Siudaka do ambasady b ry ty j­
skiej, która miała je  przekazać 
da le j do Londynu. T e  wszystkie 
m ateriały zostały przekazane do 
Londynu przez ambasadę b ry ty j­
ską przez W incha i  innego urzęd­
nika ambasady, k tórzy przycho­
dzili do M ikołajczyka i załatw iali 
mu tego rodzaju sprawy.

DZIEJE 
NIESŁAW NEJ UCIECZKI 

NIESŁAW NEGO  
„MĘŻA STANU"

Prokurator: Co św iadkow i w ia ­
domo o ucieczce M ikołajczyka?

Świadek: 17 października 1947 r. 
M iko ła jczyk  pow iedział mi, że 
zdecydował cię w yjechać z P o l­
ski. Tegoż dnia zlecił p. Paw ło ­
w i Zalewskiemu, k tóry flfceszkał 
w  t3*m samym domu, aby sko­
munikował się z  ambasadą ame­
rykańską i  poprosił, żeby ktoś 
stamtąd przyszedł, bo chce z nim 
pom ów ić w  sprawie pom ocy te­
chnicznej w  ucieczce. Pan Za­
lewski za pośrednictwem p. Da­
łkow skiego, znajom ego urzędni­
ka, skomunikował się z ambasa­
dą i jeszcze tego samego dnia, 
17 października, do mieszkania 
p. M ikołajczyka przy ul. K ie lec­
k ie j przyszedł attache prasowy 
ambasady amerykańskiej p. A n ­
drews porozm awiać z nim na ten 
temat. Zasadniczo Dąbrowski 
m iał polecanie poproszenia do 
M ikołajczyka p. B lake lub też 
sekretarza osobistego ambasado­

ra, ale ponieważ pora była spój. 
niona, w ięc przyszedł p. 
drews. M ikoła jczyk  odbył z nim 
rozm owę na ten tem at i dodał ' 
że chciałby uzyskać pomoc te­
chniczną w  ucieczce dla siebie i 
grupy współpracowników. O 
pamiętam, b y ły  wym ienione na­
zwiska B ry j i, Korbońskiego, Wój- 
cika, Bagińskiego. Wśród nich 
rów nież i moje.

Tak sprawa wyglądała, ale w 
n iedzielę, 19 października, wie­
czorem  przyszedł inny urzędnik 
ambasady amerykańskiej, p. Bla­
ke i przyniósł odpowiedź, że zde 
cydowano się pomóc tylko Miko­
ła jczyk ow i osobiście, natomiast 
inne osoby, je że li uda im się 
dostać do P rag i czeskiej, to stan* 
tąd będą m iały możność korzy­
stania z  samolotu amerykańskie- 
go . Jeśli chodzi o ucieczkę Miko­
ła jczyk a  to m iało przybyć po nie 
go auto nie do samego domu, 
lecz czekać na A le i Niepodległość 
ci. N ie w iem , czy b y ły  wówczas 
sprecyzowane warunk’ dalszej 
drogi. M iko ła jczyk  mnie o tym 
nie pow iedział, w iedziałam  tylko, 
że jest ewentualność drogi mor­
sk ie j".

Przedstaw iając sądowi szczegó­
ły  ucieczki M ikołajczyka, świa­
dek Hulew iczowa m ówi dalej: 

„P rezes  M ikoła jczyk  polecił mi 
zawiadom ić posła B ry ję  o tym, 
że ma się udać na emigra­
cję  i że ewentualnie mieli­
byśm y razem w ybrać sobie 
jakąś m ożliwość dotarcia do Pra 
gi. W  Pradze m ieliśm y się zgło­
sić do attache wojskow ego amba­
sady am erykańskiej, nieznenego 
m i nazwiska, i podać un ówicne 
hasło „M aria ". W  poniedziałek, 
około 6-ej po południu, k iedy już 
się ściemniło, pan Zalewski od­
prow adził pana M ikołajczyka do 
jakiegoś samochodu, a ja zosta­
łam w  dęmu. Za lew sk i Wrócił po 
jakieś pół godzinie i powiędnął 
mi, że cudzoziemski samochód 
.stał w  A le i Niepodległości, gdzie 
czekało w  nim 2 wojskowych, 
craz, że M ikoła jczyk  wsiadł do 
tego samochodu” .

Świadek Hulew iczowa nie men 
że z  pewnością stw ierdzić, czy., 
chodziło wówczas o wojskowych 
amerykańskich, czy brytyjskich. 
Jak jednak wyn ika z ujawnio­
nych na rozpraw ie faktów  Am| 
rykai\ie przekazali sprawę ucięci 
k i M ikołaj ozyka do wykonania 
ambasadzie bryty jsk ie j, która wy, 
korzystała do tego celu brytyj­
ski statek „B a ltav ia “ .
- Pxo*vuj’a4flr^ świadek mo­
że wyjaśn ić pomoc obcych &mba- 
sad w  ucieczce Mikołajczyka;^- 

Świadek: Tak jak obserwowa­
łam pracę polityczną ■pa-nn Miko­
ła jczyka, to Anęlosasi uważali 
M iko ła jczyka jakby za swego m* 
ża zaufania i popierali jego  linię 
polityczną.

Na pytania prokuratora świa­
dek obszernie opowiada o  kon­
szachtach M ikołajczyka z różne­
go kalibru politykam i ameiykań- 
skim i i b rytyjsk im i, którzy od­
w iedza li M ikołajczyka w  jego 
mieszkaniu pryw atnym  w  Polsce 
i  Jak zeznaje św iadek — „długie 
godziny w ieczorne spędzali na 
rozm owach“ .

Świadek Hulew iczowa przed­
stawia następnie sądew i nie­
zw yk le  ciężkie warunki, w  ja-* 
kich pozostawiona przez Mikołaj­
czyka na łaskę losu usiłowała 
n ielegaln ie przekroczyć granicę 
Polski.

„M yśm y z  p. B ry ją  — zeznaje 
świadek — nie m ie li zupełnie zor­
ganizowanej ucieczki tak, że trze 
ba ją  było w  ostatnie1 chwili za­
im prowizować. W iedzieliśm y tyle 
że powinniśmy się dostać do Pra-^ 
g i do ambasady i tegoż dnia wy­
je c h a l ib y  z W arszawy przez 
K raków  do Zakopańego Pan Dą­
browski załatw i! kupno koron 
i z przewodnikiem  góralem  prze* 
szliśmy przez Tatry . Droga była 
bardzo ciężka, brnęliśmy po pafl 
w  śniegu".

S?d odroczył rozprawę do dnia 
15 bm. ^

V "  -i—

m P R A G A  Prezydent Gott- 
w ald  nadał dyrektorow i Nar. 
Opery w  Pradze —  Otokarowi 
Jerfefniaszov/i zaszczytny tytuł. 
A r ty s ty  Ludowego. Jerem iasz  
położył w ielk ie zasługi na poW 
czeskiej m uzyki realistycznej.^

W orzełidzlsft wyborów

Stachanowcy, inicjatorzy w spółzawodnictwa i naukowcy 
kandydatami do rad terenowych

M O SKW A (P A P )  Dn. 17
grudnia milionowe rzesze oby­
wateli Rosyjskiej Federacyj­
nej Republiki Radzieckiej oraz 
7-u innych republik związko­
wych wybiorą deputowanych 
do terenowych rad delegatów 
ludu pracującego. W  pozosta­
łych Ś-u republikach wybory 
odbędą się 24 bm.

Cały kraj przygotowuje się 
do uroczystego aktu głosowa­
nia. Miasta i osiedla robotni­
cze przybierają odświętna sza­
tę,’ na murach domów widnie­
ją  pisk ty wyborcze, transpa­
renty, fotografie kandydatów 
do rad terenowych oraz ich 
szczegółowe życiorysy.

Wśród kandydatów, którym 
lud pracujący powierza" zasz­
czytne mandaty do rad tereno 
wych, znajdują się najkpsi

przedstawiciele mas pracują­
cych ZSRR, znani stachanow­
cy, inicjatorzy nowych form 
współzawodnictwa socjalistycz­
nego ,wybitni działacze nauki, 
sztuki i kultury.

r » - - j z b o ż o j ^ c y eh się wy 
borów po raz pierwszy kandy­
dować będą do rad terenowych 
Stalingradu, Kujbyszewa i Ka 
ehówki, przedstawiciele budów 
niczych gigantycznych węzłów 
hyd roen erge tyczny ch.

Ostatnie dni- przed wybora­
mi masy Pracu jące uczciły no­
wymi osiągnięciami produkcyj 
nymi. Załoga kombinatu hutni 
czer^ *' 'W  Magnito-
gor o przed-

vf)CZ-

go —  miasta Stalino, zameldo­
wano o przedterminowym wy* 
konaniu planu 5-ietniego Przf a 
ogromną większość kopalń ob­
wodu stalinowskiego. Obecni® 
około 70 proc. ogólnej liczby 
kopalń wydobywa już węgiel 
ponad plan. t .

Również górnicy południowa 
go Uralu chlubnie wykonali 
swe zobowiązania przedwybor­
cze. Ponad 30 kopalń kombina­
tu „Czelabinskugol“  wykona* 
plan 5-Ietni i wydobyło juz F 
nadplanowo 30 pociągów 
gla. . _

Kampania poprzedzająca W  
bory do rad terenowych staia 
się potęiną manifestacją Je * 
ności moralno-politycznej ,r‘al. 
du radzieckiego, jego °u?a.ni. 
dziełu partii bolszewickiej i
b l i n o w i .
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Karalność
podżegania do wojny

Redakcja AP1 zwróciła się do dr Jerzego Saiuickiego, 
prof. prawa karnego Uniwersytetu Warszawskiego, zna- 

r niego z procesów przeciwko zbrodniarzom wojennym, o 
naświetlenie zagadnienia karalności podżegania do woj­
ny w obowiązującym prawie.

D o zasadn iczych  k o n cep c ji o - 
bccm e ob o w ią zu ją c e go  p ra ­
wa m ięd zy n a ro d o w eg o  n a le - 

jy określen ie  p rzes tęp czego  cha- 
jaktcru w o jn y  n apastn icze j, k tó ­
rej sp raw cy osob iśc ie  o d p o w ia ­
dają za je j  w szc zęc ie  ja k o  zb ro ­
dniarza w o jen n i.

R o zb ie żn o ś ć  zdań w kwestii za­
kwalifikowania w ojny napastni­
czej spowodowana jest walką po­
między siłami postępr a impe- 
fializmem, zm ierzającym  do u- 
trzymania legalności agresji. Na 
dowód tego warto wspomnieć 
choćby kilka m iędzynarodowych 
dokumentów, jak projek t trakta­
tu o wzajem nej pomocy z r. 1323 
j protokół genewski z r. 1924, 
Które przede wszystkim  za spra­
wą Anglii nie uzyskały mocy o- 
bowiązującej, nadto pakt K ellog- 
ga z r. 1923, o zakazie wojny, 
podpisany przez kilkadziesiąt 
państw, k tóry jednak nie w pro­
wadzał sankcji karnych.
jeszcze jednak w 1933 r. dele­

gacji radziecka przedłożyła ko­
misji do spraw bezpieczeństwa 
Konferencji rozbrojen iow ej, zw o­
łanej przez L igę  Narodów, pro­
jekt defin icji agresora.

Definicja radziecka znalazła 
następnie zastosowani" w  całym 
szeregu umów m iędzynarodo­
wych, które zawarł Zw iązek  Ra­
dziecki z innymi państwami. Ra­
dziecka defin icja agresji zyskała 
uznanie i u burżuazyjnych teore­
tyków. Jeden z nich, zm arły n ie­
dawno Calioyani, stw ierdził, że 
stwarza ona ,.realne warunki dla 
trwałego pokoju**.

W roku 1943, w czasie obrad w  
Londynie nad statutem norym ­
berskim, radziecka defin icja  a- 
gresori z r. 1933 stała się pod­
stawa określenia w ojny napast­
niczej, podobnie jak  i w  statucie 
trybunału tokijskiego.

Nawet amerykański profesor 
prawa, służka im perialistów  1 
rzecznik wojny napastniczej, 
Finch, zmuszony był przyznać, 
łe uznanie agresji za zbrodnię 
międzynarodową nastąpiło w sta­
tucie norymberskim wyraźnie pod 
bezpośrednim wpływem  radziec­
kim.

Statut trybunatu  p r z e w id y w a ł 
w art. 6 ka ran ie  ty ch  w szystk ich . 
Którzy przygotowują. planują, 
wszczynają 1 prowadza w o jn y  
agresywne.

Zdawało by sie, że przez p rzy­
gotowujących wojnę re rn n ieć  
nal*żv chyba również podżegaczy 
wojennych 1 o nich nawet w y­
raźnie w^nomfpał norymberski akt 

Ij&karzcnja, om awiając ,.psycno- 
' logie me przygotowani^ narodu do 
wojny**. W  wyroku jednak to 
tagadnienio w  zupełności pom i­
nięto, a jeden z głównych sze­
fów h itlerowskiej propagandy 
wojennej, Fritsche, został—wbrew 
odrębnemu zdaniu radzieckiego 
sędziego — uniewinniony.
Tak w ięc, dzięki wkładowi 

Związku Radzieckiego i nacisko­
wi postępowej opinii świata, 
prowadzenie w ojny napastniczej i 
Jej przygotowanie uznane są o- 
beenie za zbrodnię m iędzynaro­
dowe. M imo to, w  krajach kapi­
talistycznych podżeganie do 
wojny pozostaje nadal bezkarne.
Zadanie, jak ie stoi przed siła­

mi postępu na świecie, polega 
Jednak nie tv lko  na tym, by ka­
rać sprawców dokonanej agre­
sji, lecz również, bv poskromić 
tgresorów, by zapobiec agresji.

Jednym ze sposobów ra pobie­
gania agresji Jest karanie kam­
panii w zyw ającej do w ojny za- 
**epnej lub pochwalającej agre­
sję. Taka kampania stanowi n ie­
wątpliwie w ielk ie niebezpieczeń­
stwo dla pokoju.
Jeszcze dnia 12.S.1933 roku ko­

misja prawników  Lig* Narodów, 
Worąę za podstawę radziecką de­
finicję agresji, opracowała pro­
jekt konwencji, który przew idy­
wał, że państwa będą zobow ią­
zane wprowadzić do swegr usta­
wodawstwa wewnętrznego prze­
pis o odoowied^.ialnośc! karnej 
* a p r o p a g a n d ę  a g r e s j i .

Konwencja powyższa nie doszła 
flo skutku. Kapitalistyczne pań­
stwa w rzeczywistości bowiem 

zm ierzały do zwalrzania a- 
gresll, przeciw n ie — dąż>łv do 
stworzenia jednolitego frontu 
Przeciw zw iązk ow i KadziecKie- 
mu. Rząd Radziecki zawsze jed- 

bronił zasady, iż należy za­
kazać propagandy wojennej.

Dnia 3.11.1917 r., w  czasie I I  se- 
Mi ONZ, W yszyński przedstawia­
jąc, w jaki cyniczny i otw arty 
sposób uprawiane jest podżega­
ne do w ojn y  w  USA, gdzie pra­
sa wzywa do w ojn y  prew encyj­
ni* wniósł o powzięcie uchwały, 
uznającej podżeganie do w'ojny 
Za zbrodnię z prawa m iędzynaro­
dowego i nakładającej na pań­
stwa należące do O NZ o b o w  i ą- 
Zek w p r o w a d z e n i a  d o  
K r a j o w y c h  k o d e k s ó w
K a r n y c h  p r z e p i s u ,  k a -
r z ą c e g o  z a  p o d ż e g a n i e  
flo w o j n y .  A le  wniosek W y ­
szyńskiego spotkał się z opozy­
cja Stanów Zjednoczonych 1 kra- 

idących za nim i, wskutek 
^ego rezolucja uchwalona zo­
stała w  form ie znacznie łagod­
niejszej i pominęła uznanie pod- 
egania do w ojny za przestęp-. 

stwo tak z prawa m iędzynarodo­
wo* jak i krajowego, 
^mperialigcl oczyw iście woleli, 
V w ogóle nie ograniczano agre- 
• B. minister spraw zagranlcz- 

ych w w . Brytanii, Eden, twler- 
1 nP., łe  określenie agresji jest

w ogóle niem ożliwe. W  ten spo­
sób im perialiści chcą rozwiązać 
sobie ręce dla wszelkich aktów 
przygotow ujących  agresję, a za­
tem i dla propagandy wojennej.

Apel warszawskiego Kongresu 
Pokoju  o uznanie propagandy 
w ojennej za zbrodnię przew idzia­
ną w kodeksach krajow ych  sta­
now i n iew ątpliw ie realizację li­
nii, o którą konsekwentnio w al­
czą kraje socjalizmu i obóz po­
stępu od kilkudziesięciu lat i 
która w obecnej chw ili nabiera 
specjalnego znaczenia.

Trzeba zaznaczyć, że polski ko- 
deką karny z 1932 r. zna> w art. 
113 k. k. przestępstwo nawoływa­
nia do w ojny. Sformułowanie te ­
go artykułu było jednak n iew y­
starczające nie tylko ze względu 
na zbyt niską sankcję do 5 lat 
w ięzienia, ale przede wszystkim 
ze względów  zasadniczych.

Drugi ustęp tego artykułu za­
wierał bowiem klauzulę, która 
w yja ław ia ła  go całkow icie z je ­
go treści, tępiąc jego  ostrze. 
Wolno było bowiem ścigać pod­
żegacza tylko  wtedy, .g d y  czyn 
Jego uznawano za karalny w u- 
stawach państwa, przeciw  które­
mu nawoływanie było skierowa­
ne.

W  praktyce przepis ten nie 
znalazł ani razu zastosowania, 
zachowując tylko znaczenie de­
klaratywnie.

Trzeba jednak zaznaczyć, że i 
w  te j skarłowacialcj form ie sta­
now ił ten przepis w kodeksach 
europejskich jeden z nielicznych 
chlubnych w yją tków  1 n iewątpli­
w ie odegrał swą, drobną wpraw­
dzie rolę w  rozwoju  postępowej 
instytucji karania podżegania do 
w ojny. Prawnictwo polskie w a l­
czyło  od dawna w łonie organi­
zacji prawniczych o uznanie pod­
żegania do agresji za przestęp­
stwo i w  1918 r. ogłoszony został 
nawet tego rodzaju projekt o 
zbrodniach przeciw  pokojow i.

Wniesienie te j zasady na pod­
stawie apelu Kongresu Pokoju do 
całego szeregu kodeksów karnych 
w bardziej stanowczej i jasnej 
form ie — stanowić będzie nie­
w ątp liw y wkład w dzieło pokoju 
i p o d s t a w ę  d o  u z n a n i a  
podżegania do wojny nie ty lko  
za p r z e s t ę p s t w o  k r a j o -  
w  e, lecz również za z b r  o d n ię 
m iędzynarodową, równą samej 
zbrodni agresji.

Będziemy zwalczać propagandę wojenną
i s z e r z y ć  has ła  pokoju —

deklaracja księży i działaczy katolickich
na zebraniu w Legnicy

Legnica (K B ). W  ubiegły czwar­
t e j  odbyło się w  Domu Ku ltury 
Dziew iarza w  Legn icy spotkanie 
księży, zakonnic i działaczy kato­
lickich pow iatów  legnickego, zło- 
toryjsk iego, bolesław ieckiego, lu­
bińskiego, wołowskiego i zgorze­
leckiego z uczestnikiem na I I  
Św iatowy Kongres Pokoju, księ­
dzem Borow czykiem  z Jeleniej 
Góry. Zebranie zagaił lcs M ły­
narski z Bolesławca.

— Uchwały n  Kongresu Poko­
ju  pow iedział ks. Borow czyk — 
jak ie zapadły w  Warszawie, są 
przełom owe dla dalszego umac­
niania ruchu pokoju. Cieszymy 
się z tego, że przedstawiciele 
wszystkich narodów świata mo­
g li w  czasie swej bytności w  na­
szej ukochanej stolicy podziwać 
pokoj owrą pracę ludzi dobrej 
w o li oraz osiągnięcia Polski Lu ­
dowej, prowadzącej po litykę po- 
kojourą.

— Oglądaliśmy na K crgres ie  
ludzi różnych wyznań ras. po- 
glądów', wszyscy jednak by li jed ­
nomyślni, że w  sprawach pokoju 
nie może być rozbieżności n >ędzy 
ludami, że w  tej sprawie musi 
decydować najw iększy autorytet 
spraw doczesnych — sumienie 
ludzkie.

— Naród polski uczcił Kongres 
Warszawski „W artam i Poko ju “ , 
dając w yraz swej solidarrcści z 
m iędzynarodowym ruchem zw o­
lenników pokoju. W „W artach 
Poko ju " nie zabrakło i nas — 
kapłanów katolickich, kapłanów 
patriotów, którzy swym aktyw ­
nym udziałem w  zbieraniu podpi­
sów pod Apelem  Sztokholmskim 
oraz uczestnicząc w  spotkaniach 
delegatów  na Kongres ze społe­
czeństwem sprecyzowali swoje 
stanowisko wobec tego k luczowe­
go zagadnienia.

Znaczną część swegc sprawo­
zdania mówca poświęcł w ypow ie­
dziom księży katolickich różnych 
krajów  w czasie obrad I* K ongre­
su Obrońców Pokoju, które do­
bitnie św iadczyły o tym, że spra­
wa obrony pokoju jest bliska 
sercom katolików  wszystkich k ia- 
jów . Om ówiwszy znaczenie pis­
ma Episkopatu do Polskiego K o ­
mitetu Obrońców Pokoju, w yra­
żającego w olę wspćłpr&cy w  
dziedzinie walk i o pokój, ks. Bo- 
rov/czyk zakończył swe przemó­
w ienie słowami: „B ędziem y nie­
śli w  lud słowa o pokoju z am­
bon i w szkołach".

Jako pierwszy zabrał głos w  
dyskusjlyks. Drancen ze Św ierza­
w y:

— M oże nieraz słyszeliśmy py­
tanie: Czy słuszne jest, że my, 
księża, bierzem y udział w  zjaz­
dach i konferencjach, że zabiera­
m y na nich głos, dyskutujemy...

M yślę — i przypuszczam, że bę­
dę w yrazicie lem  poglądu wszyst­
kich tu zebranych — że było by 
bardzo źle, gdybyśm y nie brali 
udziału w  akcji tak b lisk iej idei 
Chrystusowej, jak  walka o po­
kój.

— Zobaczm y Legnicę, Wrocław, 
Warszawę — mamy w  naszej O j­
czyźnie aż nadto dowodów  zgub­
nych następstw w ojny Musimy 
w ięc szerzyć hasła pokoju, aby 
dzieci m ogły żyć, aby dorośli 
mogli spokojnie pracować, aby­
śmy w  spokoju m ogli odprawiać 
Msze święte, aby warsztaty tętni­
ły  pokojową pracą. N iechaj ha­
sło pokoju będzie naszym co­
dziennym hasłem.

Na mównicę wchodzi ks. Sy- 
manciów z Prochowic, pow. leg­
nickiego. Stwierdza on:

— Lekarstwem  na rozbicie ide­
ologiczne świata nie jest w  żad­
nym wypadku wojna. Wojna — 
to bestia. M ężow ie stanu muszą 
wńęc swe spory rozstrzygać na 
drodze pokojow ej. I  my, kapła­
ni, winniśmy pamiętać słowa 
Chrystusa: Błogosławieni pokój 
czyniący, albowiem  oni nazwani 
będą synami bożym i".

Głos zabiera ks. Kaczanowski 
z M rozowa, pow. średzkiego:

— Istn ieją obecnie na świeeie 
dv/a obozy: pokoju i w ojny. 
Gdzie jest nasze m iejste? S taje­
m y bezwzględnie po stroni*' obo­
zu pokoju. N ie ty lko  dek laraty­
wnie, ale codzienną pracą i tru­
dem (na sali rozlegają się okrzy­
ki „N iech  ży je  pok ó j!“ ). W tej 
sali v/idnieje hasło: ,,Pokój zw y ­

cięży w o jn ę“ . Będziem y to hasło 
wcieia li w codzienne życie. M o­
dlitwą i pracą w alczyć będziemy 
o utrwalenie pokoju.

— Chciałbym — mówi dalej ks. 
Kaczanowski — zwrócić uwagę na 
jeszcze jedną sprawę. Nasze biu­
ra parafialne, do których przy­
chodzą wierni, muszą być rów ­
nież wykorzystane dla siania 
ziarna pokoju. Musimy dodawać 
ludziom otuchy w w alce o trwa­
ły  pokój. W inniśmy także zw al­
czać wszelkie podszepty godzące 
w  naszą po>ską rację stanu. Za­
szczepiać będziemy w serca lu­
dzi hasła W arszawskiego Kongre­
su. Decydujemy się razem *  lu­
dem polskim stać po stronie obo­
zu pokoju.

M ówi z kolei ks. Krzem iński ze 
Środy Śląskiej:

— My, kapłani, odmawiając
psalmy powtarzam y często: „R oz­
prosz narody, które chcą w o jn y". 
Słowom tym  winny towarzyszyć 
czyny. W inniśmy stanowczo
zwalczać wszelką propagandę
wojenną i nie dopuszczać, by w 
naszych parafiach bałamucono lu­
dzi.

— N ie chcemy, by gdziekolw iek 
padały bomby atomowe. W H i- 
roshimie rzucono ty-ko dw ie 
bomby a do dziś dr.ia żadna 
matka nie jest zdolna do macie­
rzyństwa, do dziś dnia umierają 
ludzie w  następstwie przeżytego 
kataklizmu.

— Jeśli w  Norym berdze osą­
dzono surowo h itlerowców, to ka­
ra na tych, którzy grożą bombą 
atomową, winna być jeszcze o- 
strzejsza. Energia atomowa win­
na być użyta w  celach budowni­
ctwa, a nie w  celach niszczyciel­
skich.

Z trybuny Kongresu Pokoju w  
Warszawie padły piękne słowa. 
My, księża, musimy współdziałać

w zabezpieczeniu ludzkości prze4
grozą wojny.

Z  kolei zabiera głos ks. Dunas 
ze Z łotoryi:

— W ielka radość towarzyszyła 
obradom I I  Kongresu Pckoju . , 
My, księża katoliccy na Ziem iach 
Piastowskich, pragniem y pokoju. 
Każdy z nas stracił w ie le  w  cza­
sie ostatniej w ejny, toteż musimy 
w codziennej pracy opierać siq 
na hasłach pokojowych. Chciał* 
bym, by każdy kapłan krocząd 
wspólnie z ludem był prawdzie 
wyin  apostołem pokoju.

— Przeżyłem  okropności wojny,
m ówi ks. Szmidt z Rudnej, —i

jako sanitariusz. W iem, że ludzi# 
pragną pokoju. M y, księża, po< 
winniśmy umacniać w nich prag< 
nienie pokoju.

Jako ostatni przemawiał dzia« 
łacz katolicki ze Złotoryi, oł>« 
Bocheński, składając zapewmie* 
nie, że wszyscy katolicy powiatu 
złotoryjsklego walczyć będą wjm 
trwale o umocnienie pokoju.

--  W  imieniu wszystkich para-* 
flan — zakończył ob. Bocheński 
— skiadam tu, pod portretem  
Prezydenta Polski Bolesława 
Bieruta zapewnienie: „Duszę, cia* 
ło i serce złożym y na ołtarzit 
O jczyzny w obronie pokoju".

Na zakończenie zebrani księża, 
zakonnicy i zakonnice p rzy ję li 
przez aklamację rezolucję, vf 
której, zobowiązują się wprowa-i 
dzać w  życie uchwały Kongresu 
Warszawskiego, poprzez uświada­
mianie społeczeństwa i przeciwsta 
wianie się w rogie j propagandzie, 
zm ierzającej do skłócenia naro­
du. W  rezolucji zebrani stw ier­
dzili również, że istn iejący do­
tychczas stan tymczasowości W 
administracji kościelnej na Z ie ­
miach Zachodnich sprzeciw ia siq 
interesom Polski i NRD, ponie­
waż stanowi argument rew izjon i­
stów w Niemczech zachodnich* 
Zebrani żadają jak  najrychlejsze­
go zlikw idowania tego stanu rze« 
czy.

W i e l k i  d - z i e ń  .
napepsze] polskiej prządki

Pociąg dudni rytm iczn ie, 
g łow y  śpiących pasaże- 

• ró w  podskakują do 
taktu na progach szyn. P o ­
ciągiem  tym  jed zie  do Łod zi 
na jlepsza prządka w  Polsce, 
Janina K o łod zie jczyk , która 
zdobyła p ierw sze m iejsce w  
ogó ln ok ra jow ym  konkursie 
prządek na najlepsze p rzy ­
kręcan ie nici. W szystkich sen 
m orzy, ty lk o  je j jednej nie 
m oże dać rady.

N ie  sądźcie, że Jan ina  K o ­
łodzie jczyk  jed zie  do Łodzi 
ty lk o  po to, ażeby odebrać 
dyplom , odznakę i w ysoką 
prem ię pieniężna Zam iast 
beztrosko cieszyć się sukce­
sem osobistym , Janina siedzi 
głęboko zadumana i m yśli o 
przem ów ieniu , k tóre m a w y ­

głosić w  Łodzi. Rozum ie, że 
to  n ie sztuka sam ej osiągnąć 
m istrzow ską um iejętność, ale 
sztuka pow iedzieć tysiącom  
koleżanek, jak  należy praco­
wać, ażeby uzyskać zaszczyt­
ny tytu ł na jlepszej prządki w  
Polsce.

Tą  samą trasą jechała Ja­
nina K o łod zie jczyk  przed 
dw om a la ty do D zierżon io­
wa. W yszła  w  św iat z grom a­
dy K lepaczka  w  pow. często­
chowskim , k tórej nazw a pb-> 
chodzi stąd że w szyscy je j 
m ieszkańcy z daw iendaw na 
k lepa li biedę. K o łod z ie jezy- 
kówna znalazła w  D zierżonio 
w ie  pracę w  Zakładach P rz e ­
mysłu Bawełnianego.

Szybko nauczyła się zaw o­
du prządki, przyw iąza ła  się

lU lN ASiyCH lPR IYJĄ C IO Ł
Ł W łl W l A l  KUlRAD XIC C K łM

U n iw ersa ln y aparat

przysp iesza  proces spawania

W Centralnym Naukowfo-Ba- 
Badawczym  Instytucie Technolo­
gii i Budowy Maszyn została opra 
eowana specjalna konstrukcja 
uniwersalnego aparatu do spawa­
nia. Aparat ten spawa wszelkie­
go rodzaju szwfy. nie wyłączając 
szwów o skomplikowanej kon­
strukcji.

Aparat automatyczny przesuwa 
się wzdłuż całej spawanej części 
1 tw orzy szew doskonałej Jakości. 
Używany jest do spawania w ie l­
kich przedm iotów i konstrukcji, 
Jak kotły, pomosty, dźw igi i bu­
dow lane konstrukcje metalowe.

Aparat ten pr/.yspieszył proces 
spawania w  poróv/naniu z ręcz­
nym spawanietn elektrycznym  
4—10 razy.

do fa b ryk i 1 koleżanek. J u i 
od pierw szych  m iesięcy pracy 
w yk on yw a ła  regu larn ie bazę 
akordową, zarabiała dobrze 
i u trzym yw ała  się w  p ie rw ­
szym  szeregu robotnic. S w e­
go obecnego życ ia  n ie zam ie­
n iłaby za nic w  św ieeie na 
inne. K a żd y  dzień  przynosi 
je j radość, bo każdego dnia 
w yk on u je  sw oją  bazę, sw oja 
zadanie produkcyjne.

P R O S T A  T A J E M N IC A  
SU K C E S Ó W

K w ia ty , sztandary, trans­
parenty, tw a rze  kob iet i  m ęż­
czyzn. Cała o lb rzym ia  sala 
w ypełn iona ludźm i przestała 
istn ieć dla Janiny K o łod z ie j­
czyk, gdy w eszła na trybunę 
i załam u jącym  się początko­
w o  głosem  pow iedziała, jak  
się nazyw a, skąd przyjechała  
i przekazała obecnym  pozdro­
w ien ia  od za łog i sw oich za^ 
kładów .

—  A  teraz pow iem  par? 
słów  o m o je j m etodzie pra* 
cy —  ośw iadczyła  głosem  do-< 
nośnym, gdy  przebrzm iały 
p ierw sze pow ita lne oklaski. 
—  N ie  przykręcam  nici, na­
k ładając jedną na drugą, jak ’ 
to rob ią  n iektóre nasze ko le­
żanki, powodując w  ten 
sposób zgrubienia, lecz łączę 
dv. a rozszczepione końce n it­
ki, która  w pada na w a łek  
i w yrów n u je  sw oją  grubość. 
W  ten sposób o trzym u jem y 
nie rów ną, go łym  okiem  ni 
zau w ażym y na n iej zgrubię-* 
nia, ani m iejsc połączeń. T en  
sposób przykręcan ia  zaw dzię 
czam  sw ojem u m ajstrow i, 
Stan isław oi Kozakow i, k tóry  
nas c ie rp liw ie  uczy te j m eto- 
dy.

(Dokuczenie -j'i str. i - e j )

Kamil dsiyc&i (2)

Farmoza - ojczyzna kamfory
W ybrzeża Formozy nie są 

gościnne i żegluga przy 
brzeżna jest ty wy­

jątkowo trudna. Całe wy­
brzeże wschodnie jest niesły­
chanie skaliste i nie posiada 
naturalnych zatok, zdatnych 
na porty.

Wybrzeże 'to  jednak robi 
niezapomniane wrażenie na 
podróżniku. Od strony oceanu 
Spokojnego widać tu gładkie 
prostopadłe ściany, sięgające 
wysokości 400 do 750 m, wy­
polerowane przez wichry i 
rozbijające się na skałach ol­
brzymie fale. Czerwone gra­
nitowe obrywy wyglądają na 
jakieś potworne mury prasta­
rej twierdzy, do której D ro żn o  
szukało by się tutaj wejścia.

Na niższych występach 
skalnych widać tysiące kor­
moranów i żmijowców, które 
nagle niby kula spadają w ki­
piel wodną, by za chwilę uka­
zać się w  powietrzu i zalśnić 
srebrzystą łuską ryby trzy­
manej w dziobie. Nieco w y­
żej, na poszczerbionych piat-

formach ścian zauważyć moż­
na przez dobre szkła lornetki 
—  dziwne jakieś postacie, coś, 
co przypomihać może wojow­
ników wypatrujących nadej­
ścia wroga. Są to gromady 
krótkoogoniastych małp, ma­
kaków formozańskich, które w 
tych skałach spędzają nieomal 
cały dzień, by wieczorem po­
wędrować w odległą puszczę 
Jia żer.

Na wschodnim wybrzeżu 
mało jest osiedli ludzkich, a 
jeszcze mniej miast. Wzdłuż 
całego wybrzeża ciągnie się 
wspaniała autostrada, wybu­
dowana przez Japończyków z 
nakładem olbrzymich kosztów. 
Linia kolejowa, będąca arcy­
dziełem kunsztu inżynieryjne­
go, łączy dwa największe na 
tym wybrzeżu miasta: Taito 
i Karenko.

Zachodnie wybrzeże jest 
również skaliste, ale skały są 
tu dużo niższe, łatwiej do­
stępne, chociaż wyjątkowo 
niebezpieczene w czasie burz. 
Liczne ławice koralowe i wy­

dmy niezmiernie utrudniają 
żeglugę statków o głębokim 
zanurzeniu i powodują częste 
katastrofy.

Tak jak na wschodnim wy­
brzeżu —  i tutaj nie ma wła­
ściwie naturalnych zatok chro­
nionych przed burzami i sil­
nymi przypływami. Porty 
znajdują się przeważnie w uj­
ściach rzek, głęboko wsunięte 
w ląd.

Najważniejszym i zarazem 
najstarszym portem jest Am- 
pin, portowa dzielnica Tainan, 
jednego z najbardziej uprze­
mysłowionych miast FoTmozy. 
Port Takao nazywany jest 
„portem cukrowym'1, stąd bo­
wiem wywożą statki olbrzy­
mie ilości cukru trzcinowego, 
produkowanego w tej części 
wyspy w 47 najnowocześniej 
urządzonych rafineriach cuk­
rowych. /

Inne porty, jak: Hokko,
Rokko, Szoka, Koriu i Szin- 
cziku są przeważnie portami 
rybackimi, związanymi ściśle 
z przemysłem konserwowym, 
pracującym wyłącznie na eks­
port. W  Hokko i Szoko mie­
szkają również poławiacze ko­
rali, powiązani z lekkim prza- 
mysłem wyrobów koralowych,

przynoszącym wyspie ogrom­
ne dochody.

Stolicą wyspy jest miasto 
Taipeh (Taihoku) położone w 
zlewisku rzek , Kilung i Zuiko, 
na północy wyspy. Miasto to 
było nie tylko siedzibą władz 
japońskich, ale. posiada dosko­
nale wyposażony un;wersytet, 
wyższą szkołę leśną, liczne 
laboratoria chemiczne, ze spe­
cjalnym uy/zględnieniem
przemysłu kamforowego, nie­
zmiernie ciekawe muzea oraz 
instytut badań życia i zwy­
czajów miejscowych szczepów 
tubylczych Łowców Głów.

Przez port w Taipeh prze­
chodził nieomal cały eksoort 
drewna szlachetnego, kamfory, 
złota, miedzi i najszlachetniej­
szej herbaty ,,Oolong“ , wywo­
żonej wyłącznie do Anglii i 
Ameryki. Drugim miastem 
portowym na północy ,«yspy 
jest Kirum, w pobliżcr którego 
znajdują się do dzisiaj jeszcze 
ruiny starej twierdzy portu­
galskiej.

Jakkolwiek Formoza jest w 
70 proc. pokryta lasami, ma 
ona charakter wybitnie rolni­
czy. Nizinna część iachodnia 
i północna wyspy jest nie­
zmiernie urodzajna, toteż ta 
części Formozy sa gęsto za­

ludnione. Obszar górski jest 
nieomal bezludny, stanowi on 
bowiem nie tylko teren trud­
no dostępny ze względu na 
dziewicze puszcze, ale w tym 
rejonie mieszkają właśnie dzi­
kie szczepy Łowców Głów, któ 
rzy zazdrośnie strzegą swych 
posiadłości przed inwazją ob- 
cycfi.

Rdzeniem ludności na For­
mozie są Chińczycy, jest ich 
tu bowiem około 5,5 miliona, 
a więc prawie 95 proc. Liczba 
tubylczych szczepów nie urze- 
kracza 150.000 osób, znikomy 
zaś procent stanowią obcokra* 
jowcy. Chińczycy rekrutują 
się prze'.vażnie z emigrantów 
z prowincji Fuken i Kiangsl 
oraz z tak zwanych „Hakla“ , 
przybyłych tu z południowych 
krańców Chin w początkach 
V II w., za czasów chińskiej 
dynastii Sui.

Chińczycy na Formozie zaj­
mują się głównie rolnictwem, 
rzemiosłem, rybołówstw&n^. 
oni też stanówia podstawową 
siłę roboczą w fabrykach me­
talurgicznych, w przemyśla 
konserwowym, cukrownictwie, 
przemyśle drzewnym i chemi­
cznym, w  kopalniach i kolej­
nictwie. (c.d.n.).

Rośliny wszystkich 

kontynentów  świata

W  Głównym Ogrodzie Bota­
nicznym Akadem ii Nauk ZSRR 
w Moskwie i ośnie ponad 650 ty­
sięcy roślin, stanowiących florę 
wszystkich kontynentów. Cztery 
lata temu założony ogród jest 
dzisiaj jednym  z największych 
na świecie. Zarówno w  cieplar- 
niacn, jak 1 pod gołym  niebem 
rosną tam nowe rośliny rolnicze, 
wyhodowane przez uczonych ra­
dzieckich. Jest w ieloletnia psze­
nica, żyto  krzaczaste, krzyżówka 
pomidora i południowego drzewa 
— cyphomandry, owocująca w 
ciągu paru lat. Takich okazów 
roślin nie ma na całym świecie. 
Ogród posiada również jedyną 
w  swoim rodzaju kolekcję róż, 
liczącą przeszło dwa tysiące od­
mian.
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Nowe czasy — nowi ludzie

Przykład Franciszka Gallera
K to kocha pracę i lubi pra­

cować, ten musi poko­
chać Związek Radziecki 

twierdzi Franciszek Gallcr.
! Głęboką prawdę słów nieeta­
towego aktywisty TPPR  z „Pa 
fawagu“ . potwierdzonych czy- 
mem, zztobserwowaliimy już 
przy pierwszym spotkaniu z 
nim.

Było bo w sali RW 1. Szuka­
liśmy go tutaj wraz z ob. Sta­
nisławem Nowakiem. Szliśmy 
właśnie wśr&l azipaleru świeżo 
»x>lskierowanych wagonów oso- 
fcowych. gdy ob. Nowak, in­
struktor propagandy wzroko­
wej. wykrzyknął:

—■ O, idzie właśnie Galler.
■Niósł w  prawej rece wiązkę 

elektrod do spawania a w  le­
wej maskę spawalniczą.

— Cóv. to, na spawacza prak 
Hfcylkujesa na starość — zapytał 
Ko Nowak.

— Nie — uśmiechnął sie do- 
ffcrodusznde Galler — niosę to

dla kolegi Żelaznego — wyja­
śnił, wskazując ruchem głowy 
na młodego spawacza, ponycha- 
jącego spawarkę elektryczną 
omotaną „wężem“ do spawa­
nia.

„Kolega" miał 18—19 lat, a 
ob. Galler prawie 3 razy wiece]. 
W hali RW 6, gdzie Żelazny 
jest spawaczem, Galler pełni 
funkcję naćmistrza. Ale nie 
wstydził się. gdy zaszła potrze­
ba pełnić funkcję pomocnika 
spawacza /Le nznego i  pomóc 
mu przy transportowaniu jego 
narzędzi pracy.

PRZYJACIEL MŁODYCH
Blisko 50-letni, barczysty męż 

czyzna, niskiego wzrostu, pro­
mieniuje radością życia i twór­
czej pracy. Zna .go dobrze kil­
kutysięczna załoga, a kierow­
nictwo zakładu wyraża się o 
nim w superlatywach.

Pracują w  „Pafawagu" od 1946 
roku. Początkowo jako blacharz.

tNa w idow ni m iędzynarodow ej

P rzyp o m n ie n ie  na czasie
r  K le iły  tydzień temu zachodnio­

eu rop e jsk ich  mężów stanu ogar­
n ę ła  gorączka podróżnicza 1 p. 
jP leven  leciał do p. A ttlee , a ten 
a  kolei do p. Trumana — prasa 
Iburżuazyjna wszelkich odcieni 
podniosła w ielk ie larum. W  tym  
zg ie łk liw ym  hałasie kapitalistycz­
ne j propagandy przeważał jeden 
to n : p. pieven  leci ratować pokój 
do I.omłynu, a p. A ttlee  w tym  
samym celu szybuje do W aszyng­
ton u ; ergo — ludzkość Jest ura­
towana, czyli „n ie  będzie Tru- 
łnan pluł nam w twarz, ni dzieci 
nam germ anii1*. Jako że p. P leven  
p/zedstawlany był opinii publi­
cznej w postaci praw ie że prze­
ciwnika rem ilitaryzacji N iem iec 
aachodnłch.

Jak w każdej bajce i w  te j 
W rzask liw e j bajce, trąbionej na 
cały świat przez m egafony fran­
cuskiej i b ryty jsk ie j propagandy, 
!*>ylo źdźbło prawdy. To  miano­
w icie , że obaj panowie naprawdę 
lecie li.

Ty lko, że lecie li w  celach zu­
pełn ie innych, niż to usiłowała 
W ykazać ich własna propaganda. 
P levenow i nie chodziło o Fran­
c ję  i Jej bezpieczeństwo, a A ttlee  
n ie myślał nawet o honorze i 
niezawisłości Imperium . „Paris- 
Presse** i „In form ation*1 piszą 
dziś zgodnie, że „kapitu lacja 
Francji wobec sprawy ponowne­
go  uzbrojenia N iem iec była g łów ­
nym  podarkiem. Jaki A ttlee  p rzy­
w iózł do Waszyngtonu**. Podarek 
ten, rzecz prosta, przyw iózł już 
uprzednio do Londynu p. P leven.

Prem ier A ttlee  zawiózł zresztą 
p. Trum anowi parę innych, spo­
r e j Jakości prezentów, w  te j licz­
b ie : utwierdzenie n ieustępliwego 
stanowiska A ng lii wobec K ore i i 
spraw  azjatyckich; cichą zgodę 
nar użycie broni masowego zni­
szczenia i głośną zgodę na zbro­
je n io w y  program Stanów Z jedno­
czonych. Wszystko odwrotn ie niż 
,*o p. A ttle e  sugerowała.. Jego 
własna prasa, która usiłowała z 
n iego  zrobić — wbrew  rzeczyw i­
stości — aniołka pokoju.

Rozbieżności w  sprawie Chin, 
ł>ędące zresztą sprytnym posunię­
c ie m  taKtycznym im perialistów, 
n ic moga przesłonić całości obra­
zu, na który składa się całkow i­
ta kapitulacja burżuazjl francu­
skiej 1 angielskiej wobec awan­
turników z W all Street 1 wobec 
amerykańskich planów agresji 
p/ojennej. Oznacza to w praktyce 
defin ityw ne pogrzebanie niepo­
dległości A ng lii i Francji, hanie­
bną zdradę interesów narodo- 
/wych. Zdradę, w której zachod­

nio - europejscy m ężow ie stanu 
celu ją, mając „sławne** w zory 
pp. Chamberlaina i Daladiera, 
k tórzy w  r. 1938 również Jechali 
do Monachium „ratować p ck ó j“ , 
p rzegryw ając tam dokumentnie 
honor, bezpieczeństwo i  życie 
swych narodów.

A le  w  Monachium obiektem 
brudnej transakcji by ły  w  p ier­
wszym  rzędzie obezwładnione na­
rody Czechosłowacji. W  W a­
szyngtonie r. 1950 takim  obiektem 
są przede wszystkim  narody, 
dźw igające jarzm o rządów pp. 
P levena i A ttlee. A  nie s-t to  by­
najm niej narody pozbawione w ła 
snej w oli. Ich  potężny głos roz­
brzm iewa ceraz siln iej w  obro­
nie pokoju, stanowiąc czynnik 
krzyżu jący kom iwojażerskie trans 
akcjp dwóch' prem ierów  i jedne­
go prezydenta.

Tym  bardziej, że prócz W a­
szyngtonu jeszcze jeden  partner 
te j kom prom itującej g ry  zarobił 
na czysto. I to nie ruszając się z 
m iejsca. Tym  partnerem jest 
„premier** Adenauer, pretendują­
cy, wbrew  w oli n iem ieckich lu­
dzi pracy, do roli I  wasala B ia­
łego Domu.

Reakcyjny publicysta am ery­
kański, W alter Lippman, stw ier­
dził niedawno, że „N iem cy , jako 
naród, mogą być włączcne do 
obrony Zachodu jedyn ie  wrówczas 
gdy USA potrafią  ich przekonać, 
że rozporządzają siłą wojskową, 
k tórej celem strategicznym 
Jest przeniesienie w ojn y natych­
miast po je j  wybuchu za Wisłę**.

Oryginalna to w prawdzie „ob- 
rona“ , która polega na agresji; 
zdołaliśmy Ją już poznać w  n ie­
dawnych latach, gdy H itler rów ­
nież w  „obronie** przeniósł w o j­
nę, terror i śm ierć za W isłę i Bug.

Dziś p. Truman prześciga H it­
lera  w  stwarzaniu niem ieckim  fa ­
szystom podobnych perspektyw  
kosztem... Francji i A nglii.

T y lk o  o jednym  zapom inają 
handlarze śm ierci z Waszyngtonu, 
Londynu, Paryża i Bonn, że to 
nie Jest już rok 1939, że mam y rok 
1950 i dobrze pam iętam y dni prze 
noszenia sztandarów zw j cięstwa 
rękam i radzieckich i polskich żoł 
n ierzy za Odrę i nad Labę — do 
Berlina!

Sztandarów — które n iosły w ó­
wczas i dzisiaj niosą światu 
Wolność, Postęp i Pokó j!

U przejm ie prosim y o tym  pa­
miętać, m ili panow ie — bo wa­
sze ludy pam iętają — i są z na­
mi, z n a s z y m i  sztandarami!

K . D.

Do Czytelników prasy radzieckiej
Biuro Zagraniczne P .P .K . „  Ruch“  w W arszawie, Plac Trzech 

K rzyży  16 zawiadamia, te  z o s ta li zakończone przyjm owanie 
zamówień na Dzienniki i Czasopisma Radzieckie na I-szy kw ar­
tał 1951 r. Jednocześnie nadm ieniamy, że w  dalszym ciągu 
wszystkie placówki P.P .K , „R u ch “  Agencje i Urzędy pocztowe, 
oddziały m iędzynarodowego Klubu Prasy 1 Książki oras. K się­
garnie Domu Książki, p rzy jm u ją  zgłoszenia na prenumeratę 
czasopism Radzieckich na 2-gi kwartał i dalsze kwartał.; 1951 r.

K-S748

następnie brygadzista, mistrz, a 
teraz nadmistrz.

Na wzór_ radzieckich to .varzy- 
szy, Franciszek Galler chętnie 
dzieli się swoimi doświadczenia­
mi w pracy z młodzieżą. Nie boi 
się ich konkurencji Śmiało po­
sługuje się młodzieżą w pracy.

Gdy w czerwcu bież. roku *v 
„Pafaw^gu*" wynikły pową:ine 
trudności z powodu braku bla­
charzy do krycia dachów w wa­
gonach kiytych. Galler zorgani­
zował grupę młodzieżową złożo 
ną z członków ZMP i SP. Prze­
szkolił ich odpowiednio i wydo­
był zakład z impasu. Niebawem 
zorganizowana zostanie 9-ta z 
kolei blacharska brygada mło­
dzieżowa.

W RW 6 (w  nowo zorganizo­
wanej hali), gdzie Galler pełni 
funkcję nsdmistrza, pracuje pra 
wie wyłącznie młodzież. Właśnie 
za jego stosunek do prac*/ i ao 
młodzieży lubią go wszyscy-

ODMIENIONY ŁOSTOWSKI
Edmund Łostowski, 18-letnd 

młodzieniec, w  ciągu kilka mie­
sięcy pracował na trzech wydizia 
łach. Wszędzie bumelował. W re­
szcie przeniesiono go do wydzia 
łu RW 6. Bumelował i tutaj. Ob. 
Krasiński, kierownik wydziału, 
nie wiedział oo zrobdć, Sprawa 
poszła do sądu.

Fr. Galler, dowiedziawszy się 
o tym, wziął Łostowskiego pod 
swoją opiekę. Postarał sdę, by 
mu nie wymierzono kary sądo­
wej. Łostowski przyszedł do mi­
strza i powiedział:

— Poprawie się, tylko żeby­
ście mnie nie krzywdzili.

Galler wytłumaczył mu spo­
kojnie:

— Jakąż ja ci krzywdę robię? 
Polska Ludowa daje ci zajęcie. 
Płacimy ci prawie połowę staw­
ki wykwalifikowanego rzemie­
ślnika, m a *  wszelkie możliwo­
ści awansu I ty to nazywasz

krzywdzeniem? Nie, bracie, ty 
sam sobie krzywdę wyrządzasz.

Łostowski zrozumiał. Pracuje 
coraz lepiej i sumiennej. Lubią 
go wszyscy: i młodzież i starsi. 
Chętnie uczy i pomaga każde­
mu, komu pomoc jest potrzebna.

„UCZĘ SIĘ OD LUDZI 
RADZIECKICH"

Kiedyś Nowak zapytał Galle­
ra:

— Skąd u ciebie taka natura?
— Czytam radziecką literatu­

rę i prasę. Uczę się u ludzi ra­
dzieckich i radzę każdemu czy­
nić to samo — odparł Galler.

Jan Szlęzak, sekretarz miej­
skiego zarządu TPPR  twierdzi, 
że Galler jest jednym z najlep 
szych aktywistów Towarzystwa, 
a II sekretarz Podstawowej Or­
ganizacji „Pafawagu“ mówi. że 
Galler więcej zdziałał na tym 
polu. niż niejeden etatowy pra­
cownik TPPR.

— W „Pafawagu“ mamy po­
nad 4.000 członków TPPR  — 
opowiada z dumą Franciszek 
Galler. — Mamy kurs języka 
rosyjskiego, radiofonizacja za­
kładowa nadaje codziennie dla 
pierwszej i drugiej zmiany po­
gadanki o Związku Radzieckim, 
w  każdej świetlicy jest kącik 
przyjaźni polsko-radzieckiej, w 
każdej hali — ilustrowana ga­
zetka ścienna. Ucząca się mło­
dzież coraz częściej posługuje 
się podręcznikami radzieckimi.

Kto nie chce wojny, kto prag 
nie pracować w spokoju i bu­
dować lepszą przyszłość dla sie­
bie i swych dzieci, ten wie, że 
przyjaźń ze Związkiem Radziec­
kim — to gwarancja osiągnięcia 
tego wszystkiego.

Robotnicy i robotnice, starzy 
i młodzi „Pafawagu“ coraz le­
piej rozumieją sens zdania ob. 
Gallera: „Kto kocha pracę i lu 
bi pracować, ten musi pokochać 
Związek Radziecki“ .

J. Daw.

W i e l k i  d z i e ń
na jle p sze j polskiej p r zą d k i

(Dokończenie ze str. S -e j)

—  Dobrze pracować można 
tylko wtedy, kiedy się rozu­
mie, po co się pracu.ie. Wiem, 
że tkaczowi nasza równa nić 
ułatwia pracę, a zakład może 
wtedy wykonać plany, kiedy 
nić jest dobra. Wiem, że do­
bra i dokładna praca jest o- 
bowiązkiem każdej prządki. 
Dobrze pracując przy swojej 
prząśnicy obrączkowej, w a l­
czę o pokój dla moich nie­
szczęśliwych sióstr w  Korei, 
na które napadli amerykańscy 
bandyci. Walczę o pokój dla 
wszystkich kobiet, dziewcząt 
i dzieci świata.

—  Wierzę, że wspólna w a l­
ka wszystkich uczciwych lu­
dzi zapewni światu pokój, bo 
na czele walczących stoi wódz 
pracujących i obrońców po­
koju na całym świecie, Józef 
Stalin.

Setki osób gorąco oklaski­
wały najlepszą prządkę Po l­
ski, lecz najgorącej i najgło­
śniej bił w  dłonie delegat 
Dzierżoniowskich Zakładów 
Przemysłu Bawełnianego, ob. 
Szymczak. Janinie Kołodziej­
czyk wręczono bukiet czer­
wonych róż, zasypano ją 
kwiatami. Wszyscy cisnęli się 
do niej, ściskali je j dłonie, a 
kobiety serdecznie ją obca- 
łowywały.

— Niech żyje nasza kocha­
na mistrzyni! Wiwat, najlep­
sza prządka Polski! —  woła-, 
no długo.

Na wieczornym przyjęciu 
i  w  teatrze posadzono ją  na 
czołowym miejscu. Szymczak, 
wspominając te dni —  mówi:

—  Z  radością patrzyłem, jak 
honorowano naszą mistrzynię. 
Zrozumiałem, jak wspaniały

jest nasz ustrój, w  którym 
dzięki pracy, pilności i zdol­
ności prosty człowiek zostaje 
bohaterem.

Z A SZ C ZYTN Y  T Y T U Ł  
ZOBOW IĄZUJE

Majster Stanisław Kozak, 
w  którego hali pracuje naj­
lepsza prządka, jest ntó wiele 
starszy od niej. Ma dopiero 
25 lat. Równolegle z pracą 
zawodową uczy się na kur­
sach mistrzów przędzalni­
czych.

—  Najważniejsza dla nas 
rzecz, uczyć się —  mówi K o ­
zak i w ierny tej zasadzie, do­
kształca się sam oraz kształci 
podległych sobie pracowników.

Jakie są rezultaty tej słu­
sznej postawy —  świadczą 
następujące cyfry. Oddział B 
Dzierżoniowskich Zakładów 
Przemysłu Bawełnianego osią 
ga 100 proc. produkcji p ierw­
szego gatunku, a średnie w y­
konanie bazy akordowej wzro 
sło w  okresie ostatnich dwóch 
miesięcy o 30 proc. i obecnie 
wynosi 115 proc. Jeszcze przed 
dwoma miesiącami większość 
prządek nie wykonywała ba­
zy, a przełom nastąpił w  o- 
kresie intensywnego szkole­
nia.

Mistrzyni Polski, powitana 
serdecznie przez koleżanki, 
które udekorowały je j przą- 
śnicę kwiatami, zobowiązała 
się przejść na pracę na czte­
rech stronach prząśnicy 
i w  ten sposób podnieść ilość 
swojej produkcji o 25 proc.

—  Ażeby utrzymać za­
szczytny tytuł, musze prząść 
coraz lepiej i  coraz więcej — 
mówi mistrzyni Janina Koło­
dziejczyk, zamykając w  tych 
słowach wielką prawdę swe­
go życia. Jan Dębek.

H r  S Ł O W A
N ie g r z e c z n a  e ks p e d ie n tk a
w sklepie PSS w Oporowie

Od naszej Czytelniczki ob. W . 
otrzym aliśm y obszerny list, opi­
sujący pracę w  Sklepie PSS nr 
136 przy ul. W rocławskiej w  Opo­
row ie. Zdarzenie, które opisuje, 
m iało m iejsce 29 listopada w go ­
dzinach przedpołudniowych. W 
spółdzielni znajdowało się około 
20 klientów , obsługiwanych przez 
jedną ekspedientkę ob. Zo fię  
Golerz.

Wśród kupujących stała oby­
watelka z dzieckiem  na ręku; 
kupiła cztery produkty. W  chw ili 
robienia rachunku dziecko zw ró­
ciło uwagę matki na ser, p ro ­
sząc o kupno. Na prośbę klien tki 
ekspedientka n iegrzecznie odpo­
wiedziała, że Już nie sprzeda, bo 
robi rachunek. K lien tka ponow i­
ła prośbę b. grzecznie, na co ob. 
Golerz wzruszyła ram ionami i 
n ieuprzejm ie odburknęła: „P o  co 
pani czeka, nie zważę sera, bo

nie mam papieru. Niech pani 
przyniesie papier z domu**.

Część klientów' stanęła w  ob- 
ronię matki z dzieckiem, co wy, 
wołało Jeszcze większą burzę sło­
wną „u grzeczn ione j" ekspedient* 
ki. w  końcu, na ogólne oburzę- 
n ie oprysk liw ie rzekła: „Dajcie 
m i spokój, b ierzcie kierownik* 
za łeb“ .

W  liście Czytelniczki ob. W. po« 
dane są nazwiska świadków tego 
zajścia.

Jesteśmy przekonani, że niefor* 
tunne wystąpienie ob. Golerz zo­
stanie napiętnowane surowo przez 
k ierow n ictw o PSS, o czym n/re­
dakcja zostanie powiadomiona,— 
zaś k ierow n ictw o spółdzielni za­
opatrzy sklep w papier do pako­
wania, gdyż pewne ar'yku ly wy* 
m agają koniecznie opakowania.

W  tej sprawie m iałby dużo d<̂  
pow iedzenia zapewne i Instytut 
H igieny. \

Rozebrać ruderą!
Grzyb atakuje sqsiednie budynki

Mieszkańcy u licy Uniw ersyte­
tów  Szwedzkich zwracają się za 
naszym pośrednictwem dc M ie j­
skiego Przedsiębiorstwa Rozb iór­
kowego ze* słuszną prośbą: o roz­
biórkę domu przy tej u licy. Bu­
dynek ten znajduje się m iędzy 
gmachem W ydz. Praw a U. Wr., 
a posesją nr 19.

Rudera, zaatakowana przez 
grzyb, k tóry przechodzi ra  są­
siednie posesje, jest wysunięta o

1 m poza lin ię domów. Przez rozc-ł 
branie tego budynku, sale Wydz. 
Praw a oraz izby mieszkalne do­
mu nr 19 od strony podwórka 
zyskałyby dużo światła W ka- 
m ienicv nr 19 są mieszkania, w 
których trzeba św iecić w  ciągu 
dnia.

Spodziewam y się, że M PR -t 
po obejrzeniu tego budynku 
w yda decyzję o rozbiórce, po­
w iadam iając nas o tym . j

Nie czekajqc na mróz 
t r z e b a  w s ta w ić  s z y b y

Z N K  w e W rocławiu w yda ł bar­
dzo . słuszne zarządzenie do użyt­
kow ników  mieszkań i domów o 
ochronie przewodów  i urządzeń 
wodociągowo -  kanalizacyjnych. 
Jednak w  domu przy ul W or­
cella 14 — piszą lokatorzy — nie 
będzie to zarzdązenie m iało żad­

nego znaczenia, gdyż brak szy<
na klatce schodowej i  w  piwnicy.

Adm inistracja ZN K , do któref 
należy dom, powinna szybk# 
wstawić brakujące szyby, by póź­
niej nie narażać sw ojej gospodar­
ki na w iększe koszty.

i i

Z D M  pow inien d o trzy m y w a ć
terminów wywożenia śmieci

Na Sępolnie w iatr ma p rzy jem ­
ną zabawę z... śm ieciami, które 
w w ielk ich  stertach czekają, by 
ZOM  wreszcie „zaopiekował** się 
nimi.

N iestety, takie harce wiatru ze 
śmieciami są w te j dzielnicy bar­
dzo częste, bo ZOM  rzadko do­
pilnowane term inów wywożenia 
śmieci. Tak było i w  ostatnim

tygodniu — śmieci leżą już 5 dni 
rozrzucone po całej ulicy, a sa­
mochodu ZOM-u nie widać.

M amy nadzieję, że ZOM wy­
słucha słusznych skarg mieszkań­
ców Sępolna i tak zorganizuj® 
sobie w yw ożen ie śm ieci, by do­
trzym yw ać wyznaczonych termi- 
nów.

P o r a d y  p ra w n e
„A k t  urodzenia**. Odtworzenie 

aktu urodzenia następuje na 
wniosek osoby zainteresowanej, 
przez Sąd Grodzki je j miejsca 
zamieszkania, w  tryb ie postępo­
wania niespornego. Orzerzenie o 
odtwarzaniu aktu urodzenia nie 
może być wydane na podstawie 
zeznań osoby zainteresowanej i 
konieczne jest powołacie dewodu 
z zeznań przynajm niej jednego 
świadka.

„Alimenty**. W edle obow iązu ją­
cych obecnie przepisów  procedu­
ralnych, małżonek, występujący 
przeciwko drugiemu małżonkowi 
o zasądzenie przez Sąd udziału 
w  pomnożeniu kosztów utrzym a­
nia wspólnego dziecka, może 
wnieść pozew do sądu w łaściwe­
go dla m iejsca zamieszkania po­
woda, tj. małżonka składającego 
pozew. Dotychczas w łaściwy był 
wyłączn ie sąd miejsca zamieszka­
nia pozwanego, tj. osoby, cd któ­
rej koszty utrzymania m iały być 
zasądzone.

„555“ . Zapytuje Obywatel, czy 
jako sublokator, posiadający 
przydział pokoju z używalnością 
kuchni, ma prawo korzystać z 
kuchenki gazowej, stanowiącej 
własność lokatora głównego.

Zagadnienie korzystania z 
wspólnej kuchni jest zawsze w  
praktyce sprawą trudną do roz­
wiązania, o ile strony nie k ieru­
ją się dobrą wolą i chęcią czy­
nienia wzajem nych ustępstw. W

każdym razie, jeś li kuchnia jest 
urządzona na stałe, tzn. trwale 
związana z podłogą czy ścianą i 
stanowi tzw. nieruchomość z prze­
znaczenia, w tedy jest ona skła­
dową częścią mieszkania i nie ma 
żadnych wątpliwości, że subloka­
tor, m ający odpowiedni przydział 
ma prawo z niej korzystać.

Jeśli natomiast lokator główny 
posiada własną kuchenkę gazo­
wą czy elektryczną, dołączoną 
Jedynie do kontaktu i stanowią­
cą ruchomość w  ścisłym tego sło­
wa znaczeniu, to mo?e odmówić 
sublokatorowi używania tej ku­
chenki. ; .j

Na drugie pytanie, „co to jest 
lokator główny** — wyjeśniamy, 
że jest to osoba związana bezpo­
średnio umową najm u lokalu z 
w łaścicielem  lub posiadaczem nie 
ruchomości, w  której dany lokal 
się znajduje. . -Ą

Odpowiedzi Redakcji
Franciszek Lachow icz R?dzimy. 

bezpośrednio zw rócić się do Ban­
ku Rolnego, w  którego kompe­
tencji leży załatw ien ie waszej 
sprawy.

Pracownik Zjednoczenia Prze­
mysłu Roszarniczego. W Waszej
sprawie będziem y interewenio- 
wali. O w yn iku  powiadomimy, 
listownie.
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LALKA
■— Zaraz ja  tobie odpowiem —  mówi Suzin. —  Najpierw  

«a  to, żeś ty mnie jeszcze w Irkucku przez cztery lata rozumu 
uczył, żeby nie ty, ja  nie byłbym ten Suzin, co dziś. No, a ja, 
Stanisławie Piotrowiczu, ja  nie wasz człowiek: za dobro daję 
^lobro...

—  I to nie odpowiedź —  wtrącił Wokulski.
M Suzin wzruszył ramionami.

—  Już ty w tej izbie nie chciej ode mnie objaśnienia; 
a tam na dole sam zrozumiesz. Może hyć, kupię trochę galan­
terii paryskich, a może być, kilkanaście statków kupieckich. 
jfa po francusku ani w ząb i po niemiecku też, więc trzeba mi 
tzłowieka, takiego jak ty...

—  Nie znam się na statkach.
—  Bądź spokojny. Znajdziem tu inżynierów kolejowych 

morskich, i wojskowych... Mnie nie o nich chodzi, ale o czło­
wieka,^ który by gadał za mnie —  dla mnie. Zresztą, mówię 
tobie, jak zejdziemy tam na dół, miej ty dwie pary oczów i dwie 
pary uszów, ale jak wyjdziemy stamtąd, nie miej ty nawet 
pamięci.  ̂ T y  to potrafisz. Stanisławie Piotrowiczu, a o resztę 
nie pytaj się. Ja zarobię dziesięć procent, tobie dam dziesięć 
procent od mego zarobku i sprawa skończona. A  na co to, dla 
kogo i przeciw komu —  nie pytaj.

Wokulski milczał.
. —  O czwartej przyją do mnie fabrykanci amerykańscy
) Irancuscy. Możesz zejść? —  spytał Suzin.

—  Dobrze.
—  A  teraz przejedziesz się po mieście?
■—  N ie. T eraz  pójdę spać.
—  No, to i dobrze. Chodźże do tw ego m ieszkania.
Opuścili numer Suzina i o kilkanaście kroków  dalej w eszli

do podobnego zupełnie saloniku; W okulski rzucił się na  łóżko, 
Suzin wyszedł na palcach i zamknął drzwi.

Po  odejściu Suzina, W okulski przym knął oczy i usiłował 
zasnąć. M oże nie ty le  zasnąć, ile odpędzić od siebie jakąś myśl 
natrętną, przed którą uciekł z W arszaw y. P rzez pew ien czas 
zdawało mu się, że je j  nie ma, że została tam  i że dopiero szuka 
go  stroskana tu łając się od Krakow sk iego Przedm ieścia do A le i 
U jazdowskich.

„G dzież on jest?... gdzie on jest?...“  —  szeptało widmo.
„ A  jeże li poleci za m ną?“  —  spyta ł samego siebie W o ­

kulski. —  No, ju ż  chyba tu mnie nie znajdzie, w  tak w ielk im  
mieście, w  takim  ogromnym hotelu..."

„ A  może mnie ju ż  szuka?... —  pomyślał.
Zam knął oczy jeszcze m ocniej i  począł huśtać się na m ate­

racu, k tóry  w ydał mu się nadzwyczajn ie szerokim i w yją tkow o 
sprężystym . B y ł pogrążony w  dwu szmerach. Za  drzwiam i, na 
hotelowym korytarzu  ,ludzie rozm aw iali i biegali, jakby  w  tej 
chw ili stało się coś; za oknem', na u licy rozlegał się nieokreślony 
hałas,  ̂ na k tóry  sk ładają się turkoty licznych wozów, dźwięki 
dzwonów, głosy ludzkie, trąbki, w ys trza ły  i B óg w ie co, 
a wszystko przytłum ione i odległe.

Potem  ^przywidziało mu się, że jak iś  cień zagląda do jego  
okna, a później, że po długim  korytarzu  ktoś chodzi ode drzw i 
do drzw i, puka i p y ta :

„C zy  nie ma go  tu?...“
Istotn ie ktoś chodził, pukał i nawet zapukał do Jego d rzw i; 

lecz nie odebrawszy odpowiedzi poszedł dalej.
^  ..N ie znajdzie m nie!... n ie znajd zie !..." —  m yślał W okulski.

W tem  otw orzy ł oczy i w łosy powsta ły mu na głow ie. N a ­

przeciw  siebie zobaczył taki sam pokój jak  jego , tak ie sam 
łóżko z baldachimem, a nad nim... siebie!... Było to jedna z naj­
siln iejszych wstrząśnień, jakich doznał w  życiu, sprawdziwszy 
w łasnym i oczyma, że tu, gdzie uważał się za zupełnis sa m o tn eg o , 

tow arzyszy mu nieodstępny świadek... on sam!...
—  Co za oryginalne szpiegowanie... —  mruknął. —  Głupi 

te sza fy  z lustram i.
Z erw ał się z łóżka, je g o  sobowtór zerw ał się rów nie szyb-io. 

Pobiegł do okna —  t a m t e n  także. O tw orzy ł gorączkowo wa­
lizkę, ażeby przebrać się i t a m t e n  rów nież zaczął przebierać 
się, w idocznie z zam iarem  w yjśc ia  na miasto. .

W okulski czuł, że musi uciec z tego pokoju. W idm o, przed 
którym  w yjechał z W arszaw y było ju ż  tu i stało za progiem. _

U m ył się, w łoży ł czystą bieliznę, przeb ra ł się. Było  ledwi* 
wpół do pierwszej. . ,

„T r z y  i pół g od z in y !"  —  pomyślał. —  „C oś trzeba z nimi 
zrobić...". j

Ledw ie otw orzył drzw i, ju ż  znalazł się służący z frazesem .
—  Monsieur?...
W okulski kazał zaprowadzić się do schodów, dał s.użąęemU 

franka  i zbiegł z trzeciego p ię tra  na dół, ja k  człowiek, którego 
ścigają.

W yszed ł przed bramę i zatrzym ał się na chodniku. Ulica 
szeroka, wysadzona drzewam i. W  jednej chwili przela tu je okol® 
n iego ze sześć powozów i żółty  omnibus, naładowany p o d r ó ż n y -  

i mi w ew nątrz i na dachu. N a  prawo, gdzieś bardzo daleko, wi*
, dać plac, na lewo —  pod hotelem —  niedużą m arkizę, a pod m ł 

grom adę mężczyzn i kobiet, którzy siedzą przy  okrągłych stolicz­
kach, praw ie na chodniku, i p iją  kawę. Panow ie są jak  wydekol­
towani, m ają  w  dziurkach od guzików  kw ia ty  lub w s t ą ż e c z k i  

i zak ładają  nogi na kolana akurat tak wysoko, jak  przysto* 
w  sąsiedztw ie pięciop iętrowych dom ów; kobiety szczupłe, maM( 
śniade, z  ognistym i spoirzen iam i. lecz skromnie ubrane. '

( Ciaa dalszy nastąpi)'
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Mistrzostwa ZSRR
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MOSKWA. Zakończyły się 
l„ drużynowe mistrzostwa 
jSRR w walkach zapaśni­
czych. W  zawodach brało u- 

13 drużyn republik 
juiązliowycłi oraz M oskwy I 
jjcsingratin.

Tytuł mistrza ZSRR zdoby­
ła młoda reprezentacja Rosyj­
skiej Federacji. W ielokrotny 
r.istrz Związku Radzieckiego 
_  rcpr. M o.kw y zajęła I I  
miejsce. _____

" i:_L  ,3fji

Odprawa
przewodniczqcych  
Zarzpdów O kręgo w ych

P Z U
Dnia 19 bm. o (jedz. 10-tej

w lokalu CRZZ w  Warszawie, 
ni. Kopernika 3G odbędzie się 
odprawa przewodniczących 
Zarządów Okręgowych FZN.

SmwosMMiMm
W  koszykow ej k las ie  A

Rozgrywki niedzielne pod znakiem
„derbów”  wrocławskich

Jeszcze tylko dwie kolejki 
spotkań czekają dolnośląskich 
koszykarzy w  rozgrywkach 
pierwszej rundy.

Niemal co niedzielę, notu­
jem y niespodzianki w  postaci 
porażek faworytów. Liczni 
zwolennicy piłki ręcznej śle­
dzą z zainteresowaniem prze­
bieg rozgrywek, które stają 
się coraz ciekawsze.

Nadchodząca niedziela stać 
będzie pod znakiem spotkań 
wrocławskich, których w y ni-

Um ssowisnfe ły żw ia rs tw a
na właściwej drodze

W dniach 28. X II. fiO — 
6. I. 51 r. Centralny Urząd 
Szkolenia Zawodowego orga­
nizuje w  Katowicach na sztu­
cznym lodowisku, kurs szko­
leniowy w  łyżw iarstwie figu ­
rowym i szybkim.

Kurs ten zostanie obesłany 
przez 100 nauczycieli W. F. 
(kobiet i mężczyzn) oraz 10S 
uczniów —  przodowników 
S. K. S. (54 dziewcząt i  54 
chłopców).

W programie poza wykła-

dami teoretycznymi, przew i­
dziane jest 5 godzin dziennie 
zajęć na lodzie.

Polski Związek Łyżw iarski 
wytypował na ten kurs 14 
wysokokwalifikowanych in­
struktorów.

ki nie wpłyną jednak na 
układ tabeli.

Gwardia (Wr.) jest gospo­
darzem w  meczu ze Zw iąz­
kowcem, będącym faw ory­
tem 'spotkania.

Rezerwa ligowego AZS-u  
będzie miała ciężką przepra­
w ę z grającym  coraz lepiej 
zespołem Spójni (Kłodzko). 
Akadem icy nie mogą w yko­
rzystać w  jutrzejszym spot­
kaniu zawodników I-e j dru­
żyny, którzy wyjeżdżają do 
świętoehowickiej Stali

Leader grupy Ogniwo gra 
z wałbrzyskimi „górnikami", 
którzy sprawili niespodziankę 
ubiegłej niedzieli zwyciężając 
Czarnych. Samorządowcy w y ­
stąpią w  swoim najsilniejszym 
składzie i im wróżymy zw y­
cięstwo.

W  gorszej sytuacji znajdu­
je  się W KS, mający za prze­
ciwnika Czarnych. Obie dru­
żyny winny zademonstrować 
koszykówkę w  dobrym w y­
daniu. Przypuszczalnie o koń ' 
cowym wyniku rrieczu zade­

cyduje rutyna i technika. Tak 
jedno jak i drugie jest do­
meną wojskowych!

Piąte 1 ostatnie spotkanie 
rozegrane zostanie .w Jeleniej 
Górze, gdzie m iejscow i Budo­
wlani gościć będą drużynę 
Kolejarza (Świdnica). Swidni- 
czanie nie mają szczęścia do 
Budowlanych, z którymi już 
przegrali kilkakrotnie i to na 
własnym terenie, niemniej 
jednak mecz ten zapowiada 
się atrakcyjnie, a wynik jego 
zadecyduje, która z drużyn 
zajm ie trzecią lokatę w  tabeli.

(Żuk).

Koło sportowa »Energetyk«
przoduje w imprezach masowych

Zrzeszenie Ogniw o posiada wie 
le kół sportow ych, rozsianych po 
całym m ieście. Is tn ie je  rów nież 
na te ren ie  W rocław ia w ie lk ie  ko­
ło w ydzielone Ogniwa, m ające 
swą siedzibą przy zakładach Z jcd  
Tłoczenia Energetycznego. Rozta­
cza ono opieką nad 6 kołam i pra­
cu jących przy poszczególnych za­
kładach przedsiębiorstwa.

Główna św ietlica koła, która  
m ieści się w D om u K u ltu ry  „Ener 
getyk “  przy  u l. Łow ieck ie j, jest 
zawsze zapełniona. Szczególnie po 
pu larny jes t tu ta j tenis stołowy.

Jak nas in fo rm u je  w iceprzewod  
niczący ob. Daszkiewicz, „E -
nerge tyk“  posiada silną sekcję sza 
chową, przygotow ującą się do wy 
stępów w klasie A .

N ieź le pracują  piłkarze, "którzy 
to sezonie le tn im  rozegra li kiUca 
spotkań z L Z S -a m i w ram ach ak­
c j i  ,,M iasto — N ajleps i p ił­
karze Białek, H erbrych  A. Lu cek  
są rów nocześnie przodow niliam i 
pracy.

Bardzo aktyw ni są też siatkarze, 
m ający poza sobą kilka tu rn ie jów  
z udziałem zawodników innych  
zrzeszeń sportowych.. D obrze gra­
ją : Kaźm ierczak, Z io ło  i  Stały.

Najw iększe osiągnięcia m ają  
sportow cy ,,Energetyka“  w dzie­
dzin ie im prez masowych. Pod  ty m

względem kolo p rzy  Z jednoczen iu  
Energetycznym  za irr.u jf pwrieszcf 
lokatę wśród wrocławskich k ó l 
Ogniwa.

W  tró jb o ju  i biegach na p rze le j 
stertoruało ponad 905 zawodników. 
Podobna liczba uczestniliów  tuzięm 
la udział w Marszach Jesiennych, 
Ponad 60 proc. wszystlzich czlonm 
ków kcHaiposiada zdobyte m in im a  
do odznaki 5PO.

Praca sporto icców  Ogniwa przy  
Z jcd nyczcn iu  Energetycznym  ma 
ie  być przykiedem  dla w ielu  łoót 
tego zrzeszenia, nie  ici/1cazu?ącęfctl 
dostatecznej aktywności. (B il)

Ze świata
W  Glasgow wobec 60 tysięcy 

■dzów odbyło się m iędzynarodowe
spotkanie p iłkarskie Austria — 

Szkocja.
M ecz zakończy! się zw ycięstw em  

Austrii 1:0 (1:0). Zdobywcą je d y ­
nej bram ki był Melchior.

Na podkreślenie zasługuje dow 
6konała gra bramkarza repressenw 
ta c ji Austrii — Zemanna, którzy, 
przyczyn ił się do jrtrzyinanda w y ­
niku, szczególn ie w  drugiej p o ­
łow ie, k ied y  przewagę miała re ­
prezentacja Szkocji.

Żeglarze nie śpią
W rocław sk i AZ!§ orgunizufc  
teoretyczny kurs żeglarski

W -251

Sekcja żeglarska w rocławskiego 
AZS-u  organizuje w  dniach od 
10.1 do 31.I I I  1951 r. kursy żeglar­
skie na stopnie młodszego żegla­
rza śródlądowego, jacRtowego 
żeglarza śródlądowego i jachto­
w ego  sternika śródlądowego 

W pierwszych tygodniach odbę­
dzie się kurs teoretyczny, który 
obejm ować będzie 4 godziny ty­
godniowo. Kurs praktyczny (p ły ­
wanie na jachtach) rozpocznie 
się z początkiem  kw ietn ia przy­
szłego roka.

xvVvz\icy, k tórzy ukończą z w y­
nikiem  pomyślnym  kurs p iak tycz 
ny i teoretyczny będą m ieli moz- 
nost" ■wzięcia udziału w  organizo­
wanych rok i  ocznie obozach * *- 
g i ars kicia.

Zgłoszeni* na kurs przy jm u je

Większe wygrane 63 Lot. Paaslwowej
-norf 2-GI 1>ZIE<T C IĄ G N IE N IA  

II-E J  K I .ASY

Główne w ygrane dnia 30.0C0 zł 
padły na N i Nr 86332 w K rakow ie 
128217 w Warszawie.

Wygrane po 15.009 zł padły na 
Kr Nr 44203 49944 112739.

Wygnane po 6.000 zł padły na
Nr Nr 10511 20361 103200 125799.

Wygrane po 3:000 zł pt*dły na
NrNr 487 11616 29036 34563 41719 50582
544C4 56837 59561 64533 73300 61500 
«1713 84964 86303 92975 100620 103620 
103796 105466 105495 114891 117443.

Wygrane po i .2*0 zł padły na
Nr N r  4778 11922 16269 17730 31210 

' 37202 40586 41411 41639 43320 49137
531,67 5?30G 65124 69754 69822 £1083
BSm 84825 88187 88773 '93S24 105904 
11S4495 122542 123281.

Wygrane po 460 zł padły na
Nr N i 2063 9185 13250 13287 12559 

, 15574 16494 13364 21528 2*277 28754
223̂ 7 32889 33734 T5374 35P11 S7713 
38315 4,' l)11 41253 41412 42£64 44063
44383 463-8 47685 47791 50622 S1519
51572 51734 54781 58C30 56014 62445
C5042 6-3355 69588 GS 554 *9501 72276
72398 72749 73528 73829 74389 7*3705
77170 80373 80789 81380 8231! *3313
89139 8S2’!6 90085 9C431 S2780 9.2935
S45?2. 94789 96152 96301 1029T 103:36 
105192 1052S3 1083*8 137233 108747
110929 112407 112892 113212 113823
134648 121400 122765 122816 123866
127733* 1-28118 12SC34 129595 129722.

3-CI D Z IE Ń  C IĄ G N IE N IA
Główne w ygrane dnia: 30.000 zł 

padły na N r  N r  100356 w  Warsza­
w ie, 129798 w  Poznaniu.

W ygrane po 15.000 zł padły na 
N r  N r 19548 31699 44522.

W ygrane po 6.000 zł padły na
Nr Nr 12335 16893 23784 53675 S5850 
128905.

W ygrane po 3.000 zł padły na
N r N r 2201 6562 9918 1*114 17508 
23442 24969 28870 28975 33788 43551 
50445 53723 57113 60331 62293 66231
65393 65,936 70726 77344 81545 83404
91366 93608 99307 1C07B0 111200 116242 
12H641 123202 129603 129898.

W ygrane po 1.200 zł padły na
Nr Nr 1421 7393 8416 997< 16843 
25633 20327 3C-P50 3 5348 402̂ 0 43924
49568 64903 70137 72073 72294 77357
87095 9S245 99880 10944 105305 117357 
125582/ 128204.

W ygrane po 4S0 zł padły rta
N r N r 1861 257G 4436 6661 10496 12170
12391 15674 17421 20647 * 20874 22134
22580 26145 26613 30511 32709 32902
S3306 33764 33796 37632 43064 45835
4G113 46375 46571 47942 4»!I1 49194
53150 53843 55012 55568 5566P 56305
53417 59019 63670 64896 GG512 G9355
625Z3 70414 71427' 71824 73903 79G88
E0l?3 83931 84C33 83276 89913 SC140
92330 93011 93038 97953 93433 9f.524
99534 100725 102739 102999 103417
135164 105996 107901 109201 110495
110593 118296 12G799 127113 128545
129262.

TsekTetariąn sekcji żeglarskiej AZS 
przy w.. Norw ida 9 w  środy 1 
piątki w  godz. od 18 — 20-tej. Za ­
pisy trw ają do dnia 5J.1951 r. (N )

ICer©s
mistrzem szachowym 
ZSRR

W  Moskwie zakończył się 
X V I I I  turniej szachowy o m i- 
strzowstwo ZSRR, poświęco­
ny pamięci w ielkiego Szachi­
sty rosyjskiego Michała Czi- 
gorina.

Pierwsze miejsce i tytuł 
mistrza Związku Radzieckie­
go na rok 1950 zdobył Keres 
—  11,5 pkt. (na 17 możliwych).
M iejsca 2— i  podzielili A ro - 
nin, Tolusz i  Lipnicki z rów ­
ną ilością punktów —  po U .

Z notatnika  
reportera

W  św ietlicy Ogniwa p rzy Pod ­
walu Oławskim rozpoczął się w ie l 
k i turniej tenisa stołowego w roc­
ławskich kał Ogniwa. W  turnieju 
b ierze udział około 30 drużyn.

Po  pierwszych grach prow adzi 
drużyna koła z M iejskich Zakła­
dów Kom unikacyjnych. (B il)

W  poniedziałek rozpoczął się w  ] 
Ośrodku K F  na Stadionie O lim ­
pijsk im  kurs un ifikacyjny d la są- I 
d z iów  lekkoatletycznych z terenu  j 
W rocław ia. Zdawało się, że w szy | 
stkó będzie w  porządku, tyrncza- 1 
sem... organizator kursu, W r. 
OZL.A jest w  powa+njTn kłopocie 
c  powodu dużej absencji słucha- 
ezy.

Dla przypomnienia podajem y, że 
w yk  łady kursu odbyw ają  się co­
dziennie w  godzinach od 17—19.

*  * *
M K S  Czarni zawiadam ia człon- 

ków  i  sympatyków, że walne ze- i 
branie klubu odbędzie się w  ponie 
działek, t j 18 bm. o godz. 17-tej , 
•w sali O ItZZ p rzy  ul. M azow iec­
k ie j 17.

O BW IESZCZENIA
Ekspozytura Rejonowa Centrali Handlowej 
Przemyślu Chemicznego zawiadamia swoich 
odbiorców, że podległe je j hurtownie we W ro 
cławiu, Wałbrzychu, Jeleniej Górze i Legnicy 
wstrzymają wydawanie towarów w  dniach 
23, 29 i  30 grudnia 1950 r. w  związku z  re ­
manentem rocznym.

K-3823 D y r e k c j a

Z  dniem 1. X I I .  50 r. we W rocław ia przy 
ul. Kościuszki 31 (parter) został otwarty 
„Pnnkt Zbioru M leka Kobiecego" czynny od 
godz. 8— 20-tej.

Zadaniem jego jest zbieranłe mleka kobie­
cego od matek posiadających duża ilość po­
karmu nie potrzebnego dla własnego dziecka.

Za pokarm oddawany w  powyższym Punk­
cie matki otrzymują wynagrodzenie oraz dzie­
ci tychże matek są przyjmowane w e  wszyst­
kich Poradniach Z. L. P. i  Ośrodkach Zdrowia 
bez kolejki.

W ydział Zdrowia apeluje do wszystkich ma 
tek o jak  najszersze popieranie powyższej ak­
cji. Pokarm matki dla chorego dziecka jest 
niejednokrotnie środkiem ratującym życie te­
go dziecka. K-3813

ZAG U BIO NO  dowód k o ­
le jow y  N r 1111375 na naz­
w isko K azim ierak H en ryk  

7507

U N IE W A Ż N IA M  skradzio ! 
ną książeczkę wojskową 
wydaną przez RKU  W ro- i 
cław  Robert Urban. 7510 ,

ZGUBIONO książkę U bez 
piecza łni Społecznej na 
nazwisko Stem pniew icz 
Leon. 7495

WOLEJE POSADY

PO TR ZE B N A  pomoc do­
mowa, dw ie  osoby, K a r ­
łow ice, U jejsk iego 17. 7508

FACHOW CY PO SZU K IW ALI
Kilku stolarzy, cieśli, dekarzy, murarzy, zdu­
na i parkieeiarza, przyjm ie na dobrych wa­
runkach Spółdzielnia „Technika Dolnośląska" 
Wrocław, uł. Podwale Oławskie 16. K-3769

4-ch Nauczycieli przedmiotów zawodowych
(inżynierów, techników), 5-ciu W ychowaw­
ców internatu, 1-ą wychowawczynie internatu 
żeńskiego zatrudni natychmiast Państwowe 
Technikum Warsztatowe Zakładów Budowy 
Maszyn Przemysłu W ęglowego w Wałbrzychu. 
Zgłoszenia osobiste: Wałbrzych, ul. Czerwo­
nej Arm ii 78 —  od godz. 8 —  15-ej.

0GŁ0SZEH1A DBOBME

ZG U EIO NO  książeczkę 
wojskową N r  0561453 na 
nazwisko Strutyński W ła­
dysław, Ścinawa Żarska 
44, pow. Zary k. Zagania.

P  3133

ZG U B IO NO  odcinki za ­
meldowania Lenart Lud­
wik, W iesław, Maria. Pra­
w o  własności na meble 
wyd. przez U. L . K łodz­
k o  —  K ierpiec Maria. 
Uczciwego znalazcę pro ­
szę o zw rot W rocław , Ł ę ­
czycka 16/14. 7512

U N IE W A Ż N IA M  skradzio
n e  dokumenty: książecz­
k ę  wojskową, odcinek za 
meldowania, dowód oso­
bisty, B u jak  Jan. 7513

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ny odcinek zameldowania 
Naczyr^ski Rudolf, B iały 
Kamień. K  3821

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ne zaświadczenie wojsko 
w e R K U  Rzeszów, dow ód 
osobisty, .odcinek w ym el­
dowania tym czasowego 
na nazwisko Białas B ro­
n isław  zam. K ow ary , ul. 
Św ierczew skiego 53.

K  3R20

LOKALE

PO SZU KU JE m ie s za n ia  
dwupokojowego, kuchnia
— zw rot remontu. W ro -1 
cła w  2 — poste restante 
N r  122. 7443

ZA M IE N IĘ  2 pokoje z 
kuchnią z wygodam i W ro  
cław na podobne Jelen ia 
Góra. Zgłoszenia „S łow o  
P o lsk ie " Jelenia Góra pod 
,,Zam iana". K  3819

PR A C O W N IK  pań stw ow y 
w  V  grup. m gr. praw a
— samotny — poszukują
pokoju przy rodzinie.
Zgłoszenia do ,,Słowa'*
pod „S o lidn y". 7438

M A ŁŻE Ń STW O  pracują­
ce poszukuje poko.tu sub­
lokatorskiego u ku ltural-j 
nej rodziny W iadom ość' 
W rocław, Słowiańska 4' 
m. 6. 7511 i

P IE K A R N IE  Cukiernię vf 
centrum W rocław ia od ­
stąpię lub przy im ę spól- 
nika. O ferty  , .Słowo P o l­
sk ie " W roc ław  Oławska 
10 pod „O kaz ja ". 7506

5 POKOT, kuchnia, kom ­
fo rto w e  bez wad zam ie­
n ię na takow e 2 pokoje. 
Zgłoszenia do „S łow a " 

7505" 7503

H A N D L O W E

F O R T E P IA N  dobrej mar­
k i w  bardzo dobrym  sta- 

I n ie okazy jn ie do sprzeda 
I nia, Smoluchowśkiego 56/4 

7497

ZG UBIO NO  książeczkę 
wojskową R K U  G ry fice  
Tra nazwisko Gnacek Jan, 
Bielawa. 7501

I B U T Y  na rciarskie, palto 
loden, skórzana waliza, 
neseser, cyrk le sprzedam. 
Kn iaziew icza 15/9. 7509

Z G U B *

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ną leg itym ację służbową, 
.Związku Zawodowego, T. 
P . P. R. i dowód zamel­
dowania na nazwisko Ska 
w ina  "Władysław, Cukrów 
nia Sułkowice W rocław  8.

7502

U N IE W A Ż N IA M  dokumen 
ty  na nazwisko Nowak 
Józef — <Iowód tożsamo­
ści (zagraniczny), książkę 
wojskową i paszport pol­
ski ; akt śm ierci na na­
zwisko Płachcińska B ro­
nisława i inne dokumen­
ty  (św iadectwa górnicze 
i dowód zbombardowania) 

P  3132

U N IE W A Ż N IA M  leg itym a 
cjję szkolną N r  874 na na­
zwisko Litoński W ojciech 

7498

ZGUBIONO książkę w o j­
skową R K U  Oleśnica, od­
cinek meldunkowy, leg i­
tym ację zw iązkową i 
opinię R ady Narodow ej 
W ładysław  Wrzos, Oleś­
nica, ul. Łużycka m  17.

7503

ZG UBIO NO  leg itym ację 
szkolną W rocławskiej A -  
kadem ii M edycznej na 
nazwisko Grzybowska Jó­
zefa. 7504

ZG U BIO NO  odcinek w y ­
m eldowania W ójc ik  Hen­
ryk. 7496

ZG U B IO NO  książeczkę 
wojskow ą R K U  Gorbolin 
nazw isko Babik Edward, 
m etryk i urodzenia i od ­
cinki zameldowania d zie­
ci, Danuty, Tadeusza. Sta 
nisława, Jerzego. Edw ar­
da na nazw isko Babik 
M iłk ów  28, pow. Jelenia 
Góra. K  3818

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ną przepustkę w ojskow ą 
N r  207 na nazw isko P ie- 
troń Adela zam. Jelenia 
Góra, Grunwaldzka 49.

K  3817

M A ŁŻE Ń STW O  (studr.r-ci) 
poszukuje pokoju z kuch­
nią ew. z nżywnłnoScią 
kuchni. ZTvrcrt kosztó\V 
remontu. M oże być oko­
lica W rocł awia. Zg łosze­
nia „S łow o " „D obrze za­
p łacę". 7500

STU D ENT Politechn ik i 
poszukuje pokoju sublo­
katorskiego. Zgłoszenia 
pod „Po litechn ika". 7517

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ną książeczkę w ojskow ą 
wydaną przez R K U  Jele­
nia Góra, odcinek zam el­
dowania nazwisko Iw a ­
nicki Leon  zam. w ieś Po- 
krzewn ik  26, pow . Lw ó­
w ek SI. K  3816

NAUKA

U N IE W A Ż N IA M  le g ity ­
m ac ję  stud. Politechnik i 
na nazwisko Fulm er Jan.

7516

j TR ZYM IES IĘC ZNE nowo 
! czesne korespondencyjna 
i kursy księgowości. Łódż- 
! skrytka 163 K-3708

ZG U B IO NO  książeczkę 
wojskową wydaną przez 
R K U  Radomsko oraz od­
cinek zam eldowania ra  
nazwisko Karaś Tadertsz.

7515

ZG U B IŁE M  leg. służbową 
Hydrotrestu i Z-w. Za w. 
K ow alczyk  M ieczysław .

7498

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ną leg itym ację szkolną 
na nazwisko Mikoś M ie­
czysław. 7499

"HELENĘ Kurek z domu 
Szyszko i*r. 12. 11. 1924 r. 
osrftn lo  zEmirszkatą w  
W arszaw ie por ik u ję  K u ­
rek Wacław. Wrocław, ul. 
Otwa r ta 13/15. 7494

W Z Y W A M  O bywatela, 
którem u pożyczyłem  p ió ­
ro w ieczne iłrAa 14. 32. 
pndz 11,15 tto oddania w  
biurze w yd-ia łu  w ojsko­
w ego N r 19. 7514

Tłumaczyła Zofia Łapicka 115
N isko zaw ieszone słońce, otoczone tęczow ym  kołem , patrzy 

simno na rów n inę poprzez zasłonę m roźnej m gły. Z e zm arz­
niętego lasu w y je żd ża  jak iś  Jakut na krótkich, szerokich nar­
tach. Jego przysadzista postać, ośw ietlona słońcem, w  sp i­
czastej czapce i n iezgrabnym , a le ciep łym  „so n e" z bu fam i na 
ramionach i fa łdam i na placach, ciem ną sy lw etką  rysu je  s ię  
na śniegu, nad czarnym i połyn iam i rzeczk i —  żyw e j w ody  
mętnie b łyszczącej i zn ika jącej w śród oparów . Jakut w oła  
swego osiodłanego ren ifera  i je g o  spokojny głos dociera aż do 
rozgałęzień poblisk ich gór.

M arta  przechodzi rzeczkę po ścieżce m iędzy połyn iam i. 
^6d fa lu je  sprężyście pod je j  nogam i; jes t ca ły  pok ry ty  łam li­
wym szronem.

— N ic, nic, lód  jes t m ocny —  w oła  odw raca jąc się do 
swoich tow arzyszy.

— C zego-o ! O ! —  odezw a ło  się da leko za lasem w  sk a li- ; 
stych, przepaścistych w ąw ozach . # j

„C zy  mocny, to nie w iadom o, a le że  woda g łęboka, to w i-  | 
da.6“  • pom yśla ł Iw an  w zd ryga jąc  się w ew nętrzn ie , a le na t y c h - ; 
miast z uśm iechem  po litow an ia  nad sobą poszedł po lodow ej 
ścieżce, która uginała się pod jego  ciężarem .  ̂ i

Woda w  połyn iach też zaczyna -się zgęszczaó i w yd a je  się 
przez to ciem niejsza  i  głębsza. P r z e z  tak ie  „m ostk i"  zdarzało

się ju ż .Iw an ow i p rzejeżdżać na saniach. W ych odzi na drugi 
brzeg  i rozgląda  się zd z iw ion y: czy t o  m ożliw Te, że a ż  t y le  lu ­
dzi przy jech ało  tu do n iego? C zeka  go straszn ie dużo roboty. 
L u dz ie  przy jech a li z bardzo daleka, p rzygn an i opow iadan iam i 
i pieśniam i o doktorze. Ś lep i odzysku ją  w zrok , bezw ładna 
ręka okaleczona przez zw ierza , która  la ta  całe w is ia ła  ja k  b icz 
m artw o, znow u ożyw a , nabiera w ładzy  w  m ięśniach. I  to 
w szystko darmo. Lu dz ie  w ie rzy li w  cudowne uzdrow ien ia  —  
życ ie  codzienne pełne by ło  cudów. P o w ą tp iew a li ty lk o  o  bez­
płatności leczenia, pędzili w  prezencie kon ie i ren ifery , p rzy ­
nosili na jładn ie jsze fu tra, lisy, sobole.

Stali teraz grom adnie przed  człow iek iem , k tórego  im ię  
głośne by ło  w e w szystk ich osiedlach. Już sam w id ok  jeg o  
m ocarnej postaci przepełn ia ł ich szacunkiem  i nadzieją . T r z y ­
letn i ch łopczyk w  fu trzanym  kom binezonie, a le z  nagim  
brzuszkiem  —  odpięta k lapa  w is ia ła  jak  lisia  k ita  —  stał na 
przodzie, patrząc odw ażn ie błyszczącym i, czarnym i ślepkam i. 
Ja kucki k indżał w is ia ł na pasku u jego  boku.

—  P o  co m u to? —  spytał z  tiśm iechem  Iw a n  próbu jąc 
ostrza palcem.

—  Je m ięso —  ob jaśn iła  M arta .
I  wszyscy w  dobrym  hum orze w esz li do nam iotu.
—  M usim y ustalić porządek p rzy jęć  —  rzek i fw?.n <!o N i ­

k ity . —  Żeby n ie było ko le jek  i żeby n ik t się nie pchał. N iech  
ustalą to sami pom iędzy sobą. P rzed e  w szystk im , naturaln ie, 
ciężko chorych... No, dagor \  co ci jest?

M ó w ią c  te słow a Iw an  podszedł do barczystego Jakuta, 
k tóry  siedział n ieruchom o koło ogniska. W eso łe  ognisko w y ­
pa liło  się ju ż i n ie dym iło  p raw ie : jasna wstęga w iła  się 
przeźroczyście w  górę, a na sam ym  je j  końcu w idać było 
skrzyżow ane żerdzie nam iotów . Jaskraw y odblask ognia z ło ­
cił od dołu m uskularną tw arz  m ężczyzny siedzącego nieru­
chom o ja k  Budda.

1 D agor —  po jakucku : „p rz y ja c ie l" . (P rzyp . aut.>

—  Nikita, spytaj, co mu jest? — rzeki Iwan przyglądając, 
się ciekawie choremu.

—  Powinieneś sam "wiedzieć —  odpowiedział chory i lu­
dzie stojący u wejścia zaszeptali oburzeni na tak niegrzeczną 
odpowiedź. ;

—  N ie jestem szamanem1 i nie chwalę się, że wiem wszy-
Ś

stko —  odpowiedział spokojnie chirurg. — Nie widzę, co 
się dzieje w  tw o je j głowie, chociaż choroba na pewno tam' 
siedzi. W idzę tylko, że jesteś bardzo chory... —  pacjent po­
ciągał chirurga czymś nieokreślonym. — Szaman powiedział! 
ci już na pewno, który zły duch w lazł w  tw oje prawe ucho< 
Na pewno już słono kazał ci zapłacić za swoje głupie miny..j| 
Co cię boli? —  zapytał znowu iwan i szybkim ruchem pod-* 
niósł T ę k ę  do twarzy Jakuta z prawej strony i z góry. Potentl 
powtórzył swój manewr z lew ej strony i Jakut cofnął gło­
wę. —  A  dobrze widzisz? N ie  masz ataków? Tracisz cza­
sami przytomność?

—  Powinieneś -sam wiedzieć —  powtórzył chory tępai 
i obojętnie, gdy Nikita przetłumaczył mu zadane pytania* 
Twarz pozostała dalej nieruchoma. _ _

„Tak, niedobrze z nim! Jego stan nic go samego nie ob ­
chodzi", pomyślał Iw an i rwrócił się z pytaniami do brata' 
chorego, Zachara.

Tak, Stefan rzeczywiście był już jedną nogą na tamtym' 
świeeie. Rodzina lękała się strasznie za każdym razem, gdy 
tracił przytomność, na bardzo długo niekiedy; lecz bardziej 
jeszcze bała się jego powrotów do życia. A le  na inne pytania 
Żachar, rosły chłonak, też nie chciał odpowiadać.

— Nie, to nie! — oburzył się Iwan, zirytowany zarozu-i 
miałością brata chorego. — Widocznie mało wam jeszcze do­
kuczyli

1 Szaman —  wróżbita. (Przyp. tłum.).
(C ia o ' Sahzy nastąpiły
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'Zakupy
Wczoraj Wrocław przypo­

minał jakieś południowe mia­
sto. Bez przesady, co piąty 
pasażer w  tramwaju trzymał 
w  ręku większą lub mniejszą 
torbę z pomarańczami i cy­
trynami. PSS i MHD dotrzy­
mały przyrzeczenia i jak za­
powiedziały, 15-go rozpoczęły 
sprzedaż owoców południo­
wych. Fakt ten niewątpliwie 
uspokoił nielicznych pesymi­
stów, którzy wyrażali zdanie, 
że „pomarańcze może i będą, 
ale kto je tam kupi, chyba 
tylko wybrani". Okazuje się, 
że kupić może l:ażdy, w  do­
wolnej ilości i bez trudu. 
Sprzedawane są one nie tylko 
w  sklepach uspołecznionych, 
ale i na wózkach. Z ilości, 
rzuconej na rynek, można 
wnioskować, że zapasy są du­
że.

Na przykładzie pomarańcz 
możemy sądzić, że i inne za­
powiedziane artykuły znajdą 
się w dostatecznych ilościach 
W sprzedaży. Jak już czyta­
liśmy, ryb nie zabraknie, 
choinki na placu Solnym i w 
innych punktach sprzedaży 
czekają na kupujących, a wę- 
dliniarnie są suto zaopatrzo­
ne. Nie grozi bynajmniej brak 
kart świątecznych. Zakupy 
jednak należy czynić już te­
raz, nie odkładać na ostatni 
dzień, a później się dziwić, że 
w  sklepach jest tłok. Czasu i 
towaru jest pod dostatkiem.

TUWICZ.

WROCŁAW
Trzeba jaknajrychlej zapewnić
mieszkania dla 1050 rodzin

Dokładna kontrola przydziałów  umożliwi znalezienie niewyzyskanych lokali
W  sali obrad przy ul. Su- 

kiennfte 9 odbyło się posiedze­
nie Prezydium M RN  z udzia­
łem przedstawicieli komisji 
Gospodarki Komunalnej, Miesz 
kaniowej, Budowlanej oraz de­
legatów Komitetów Blokowych. 
Celem zebrania było omówienie 
warunków mieszkaniowych we 
Wrocławiu.

Na wstępie zabrał głos na­
czelnik Kom isji Gospodarki 
Mieszkaniowej, ob. Butler:

—  N a każdą izbę —  stwier­
dził naczelnik —  przypada we 
Wrocławiu 1,5 mieszkańca. 
Tymczasem zdarza się, iż w 
jednym pomieszczeniu gnieździ 
się cała rodzina, złożona z 7 o- 
sób, a gdzie indziej 4-pokojo- 
we mieszkanie zajmują dwie

N O T A T N I K  W R O C Ł A W S K I
I  Zarząd Oddziału Pow iato­

w ego  Towarzystwa P rzy jaźn i Po l 
sko - Radzieckiej organizuje w 
dniu 17 bm. o godz. 10 (w  klu­
b ie T P P R  — Rynek 6) powia­
tową naradę aktywu w iejskiego 
Towarzystwa. Na naradzie omó­
w ione będą fo rm y pracy kół 
T P P R  na wsi. Po naradzie ucze­
stnicy obejrzą film  produkcji 
radzieckiej.

B Sklep Przemysłu Skórzanego 
(Bata) przeniósł się do drugiego 
lokalu przy tej samej u licy Wita 
Stwosza (m iędzy Szewską a R yn­
kiem ). Jest to lokal nędzny, ale 
też placówka .mieścić się tam bę 
dzie ty lko  do czasu wyremorito- 
wania i  poszerzenia starej sie­
dziby.

g  Dla pszczelarzy wygłosi pre­
lekc ję  instruktor pszczelarstwa 
ob. Stefanek. Tem at: M iody i w i­
na m iodowe. Pogadanka odbę­
dzie się dziś na zebraniu m ie­
sięcznym w  lokalu przy ul. 
Norw ida 25.

B Z jazd  Pow iatow y członków 
Zw iązku Bojown ików  o Wolność 
1 Dem okrację odbędzie się ju ­
tro o godz. 11 w  św ietlicy przy 
ul. Podw ale Oławskie 16. Za­
rząd Oddziału Zw iązku przypo­
mina o obowiązku punktualne­
go stawienia się na zebranie.

B Dom Książki urządza dnia 
17 bm. w  godzinach od 11 do 18 
kierm asz na Rynku.

B Na zjeździe Polskiego Tow . 
P rzyrodn ików  im. Kopernika, dn. 
17 bm. o godz. 10.30 prof. dr G. 
Poluszyński w ygłosi w  sali Za­
kładu M ikrob iologii (ul. Chału­
bińskiego 4) referat pt. „H isto­

ria, obecna sytuacja i plan przy­
szłej działalności Polskiego Tow . 
Przyrodn ików  im. K opernika".

B  W ieczorynka żeglarska od-' 
będzie się dziś o godz. 17 w  lo­
kalu A ZS  przy ul. Norw ida 9. 
Jednocześnie odbędzie się egza­
min ideologiczny na stopień że­
glarza, a w  niedzielę, o godz. 11 
zebranie sekcji żegl& iskiej.

B Narada w ytw órcza  w  urzę­
dzie Poczto >vym W rocław  1, przy 
ul. Krasińskiego, odbędzie się 
ju tro o godz. 10 rano.

B  U żytkownicy działek ogrodo 
wych, należący do POD im. Tade­
usza Kościuszki na Ciążynie, 
zb ierają  się dziś o godz. 17 w  
sali zebrań W SM przy ul. Tarno- 
gajskiej.

B  W yróżnione na krajow ym  
festiwalu w  W arszawie zespoły 
amatorskie L ig i K ob iet wystąpią 
17 bm. o godz. 19 w  sali ORZZ 
przy ul. M azow ieckiej 17. W  pro 
gram ie: „Okno w  lesie " Rachma 
nowa, fragm enty sztuki Orzesz­
kow ej „N iz in y “ , Bałtuszisa „P ie ­
ją  koguty** 1 operetk i Moniusz­
k i „Loteria**. B ile ty  nabyć moż­
na w  zarządzie L ig i K ob iet (Sta- 
lingradzka 31) do godz. 18.

B  Zegarek damski, zostawiony 
14 bm. w  południe w  sklepie 
Centrali Tekstylnej przy ul. K i­
lińskiego 27 — można odebrać
u kierownika sklepu. W  redak­
c ji złożono: zamszową rękawicz­
kę damską, szkolną kartę tram­
w ajow ą do leg itym acji N r 13267, 
m iesięczny b ilet tram w ajowy na 
nazwisko Henryka Piotrowskiego 
i studencką leg itym ację tramwa­
jow ą na nazwisko Józefa Czac­
kiego. •

Kino „Pokój"
wznawia seanse

N a  ostatn im  posiedzeniu 
k om is ji ku ltury W o j. R ady 
N arod ow ej znalazła się m. in. 
sp raw a kina w  Paw ilon ie  
Prostokątnym , ktąre na okres 
z im ow y  zostało zamknięte.

Z  uw agi na stosunkowo m a­
łą  liczbę k in  w e  W rocław iu , 
kom is ja  w yra ziła  opinię, że 
k in o  to pow inno być czynne 
przez ca ły  rok. Trudności z 
ogrzewaniem , ja k  ośw iadczył 
przedstaw ic ie l F ilm u  P o lsk ie -

go, zostały już usunięte. Ga­
zownia przeprowadza obecni* 
remont grzejników. Według 
wszelkiego prawdopodobień­
stwa będzie on ukończony 
jeszcze przed świętami.

Kom isja zaakceptowała rów ­
nież nazwę kina, która zosta­
ła wybrana w  plebiscycia 
przez Czytelników „Słowa 
Polskiego", a mianowicie „P o ­
kój". (—)

osoby. Usunięcie tych anomalii 
da w rezultacie wiele wolnych 
izb. Przede wszystkim musimy 
umieścić 1050 rodzin, które mie 
szkają w domach grożących za 
waleniem. Prócz tego czeka -na 
mieszkania około 1700 osób, 
które muszą opuścić obecne sie 
dziby ze względu na stan sa­
nitarny.

W  dalszym ciągu swego prze 
mówienia ob. Butler zwrócił 
uwagę na brak zdyscyplinowa­
nia wrocławian. Niektórzy zaj 
mują samowolnie mieszkania 
inni nie chcą zgodzić się na 
dokwaterowanie lokatorów do 
większych mieszkań. Rezulta­
tem takiego postępowania bę­
dzie wprowadzenie przez M RN 
sankcji karnych, które zmuszą 
opornych do przestrzegania za 
rządzeń.

Po przemówieniu ob. Butlera 
referat wygłosił dyrektor Za­
rządu Nieruchomości Komunał 
nych, ob. Pióro. Scharaktery­
zował on pokrótce działalność 
ekip remontowych, elektrycz­
nych i kanalizacyjnych, pracu­
jących z ramienia ZN K . Ekipy 
te wykonały w  roku bieżącym 
3660 robót. W  dalszej części 
przemówienia dyr. Pióro na­
piętnował lokatorów, którzy rą

biąc na schodach drzewo, nisz­
cząc schody i  poręcze i  zapy­
chając odpadkami przewody 
kanalizacyjne, narażają Z N K  
na ivielkie wydatki i dodatko­
we prace.

Na uwagę zasługuje sprawo 
zdanie z akcji remontów kapi­
talnych, złożone przez ob. Nie- 
dźwieckiego, który stwierdził, 
iż w  roku 1950 wyremontowa­
nych zostało 6800 izb, a w pla­
nie na rok 1951 przewiduje się 
oddanie do użytku około 19000 
izb.

Ważną rolę w rozwiązaniu 
kwestii mieszkaniowej odgry­
wa ZO E , który w ciągu 11 mie 
sięcy br. przygotował 20S9 izb 
a do stycznia odda jeszcze 54? 
izby, zapewniając tym samym 
mieszkania dla 5 tys. robotni­
ków. W  planie na rok 1951 
ZO R przewiduje wykończenie 
osiedli w Leśnicy, dalszą roz­
budowę osiedli przy ul. Orzesz 
kowej i  Pollaka oraz wyremon 
towanie 268 budynków w róż­
nych punktach miasta.

Po przemówieniach wywią­
zała się ożywiona dyskusja, w 
której poszczególni przedsta­
wiciele komitetów blokowych, 
dzielili się z Prezydium swymi 
spostrzeżeniami. Godne pod­

kreślenia jest wystąpienie ob. 
Cieślińskiego, który skrytyko­
wał działalność Wydziału Kwa 
terunkowego, stwierdzając, że 
cechuje ją  brak zdecydowania 
i opieszałość, czego dowodem 
jest fakt, iż obok izb zamiesz­
kałych przez kilka licznych 
rodzin —  znajdują się jeszcze 
wielkie apartamenty, przyzna­
ne 2 lub 3 osobom. (An a )

Z e  względu
na ruch 

przedświąteczny
Pracownicy Obwodowego 

Urzędu Pocztowego W rocław 
1, postanowili w  niedzielę, dn. 
17 grudnia rb., przepracować 
4 godziny, a to dla ułatwie­
nia mieszkańcom Wrocławia 
nadawania przesyłek w  okre­
sie przedświątecznym.

Dlatego w  dniu 17 grudnia 
br. w  Obwodowym Urzędzie 
Pocztowym W rocław 1, przy 
ul. Krasińskiego nr 1/3, w 
godz. 8— 12 wszystkie działy 
będą czynne w  pełnym zakre­
sie dzjałania.

W spółzaw odnictw o w  gosnodach C Z P G  zro b iło  sw oia

Inspekcja „Słowa Polskiego”
w lokalach gastronomicznych Wrocławia

Chc^c przekonać się naocznie o porządkach w gospodach 
spółdzielczych i państwowych oraz o jakości podawanych 
posiłków, a także chcąc zbadać warunki pracy obshgi, spra­
wozdawca „Słowa Polskiego** przeprowadził błyskawiczną 
kontrolę w niektórych zakład aph gastronomicznych na te­
renie Wrocławia.

Na „p ierw szy ogień'* poszedł 
n iedawno otw arty lokal CZPG  
„Bachus" przy ul. Grabiszyń­
skiej 89. Sala jadalna i kuchnia, 
św ieżo wyrem ontowane, spra­
w ia ją  estetyczne wrażenie. Go­
spoda w yda je  ok. 300 obiadów 
dziennie, a czyste karty książki 
zażaleń świadczą, iż stolownicy 
są zadowoleni. Towarzyszący 
nam inspektor W ydz. Zdi-owia

M R N  ob. Michalski, również nie 
ma zastrzeżeń.

Z  „Bachusa" redakcyjny W illys 
zawozi nas do baru „W agonów- 
ka“  przy ul. Pollaka. Większość 
konsumentów stanowią robotni­
cy z pobliskiego „Pa faw agu “ . 
N iestety, w  lokalu panuje p rze j­
mujące zimno. N ie bardzo cz js to  
ubrany kelner „u rzędu je*1 bez 
białego kitla. W  kuchni ściany

Rozporządzenie o godzinach handlu
w okresie przedświątecznym i świątecznym

W ydział Handlu Prezydium 
M RN  ogłosił, że poczynając 
od jutra (17 bm.) sklepy, pro­
wadzące sprzedaż nabiału ma­
ją być otwarte w  niedzielę 17 
bm. od 6 rano do 17, a wszyst 
kie inne sklepy —  od 10 do 
17.

Od poniedziałku (18 bm.) do 
soboty sklepy, które normal­
nie otwarte były do godz. 17, 
zamykane będą o godz. 20.

W  niedzielę dnia 24 gru­
dnia sklepy z nabiałem czyn­
ne będą od godz. 6 do 14, a 
inne od godz. 9 do 14.

Zakłady gastronomiczne w  
dniu 24 grudnia będą czynne

do godz. 17, ale bufety na 
dworcach kolejowych, restau­
racja „Monopol", restauracja 
„P iast" (Piastowska 37) i przy 
ul. Stalina 161 pracują nor­
malnie zarówno 24 jak i 25 i 
26 grudnia. Również w  tych 
dniach pracować będą gospo­
dy PSS w  hotelu „Polonia", 
przy pl. Trzebnickim 1 i przy 
Ul. Łokietka.

■  Zakład Szkolenia Kzem iosia 
ma się czym  pochwalić, bó do 
8 grudnia w ykonał plan o k o le ­
nia w  109 proc. Plan przew idy­
w ał w yszkolen ie na 67 kursach 
2412 absolwentów, a Zakład w y ­
szkolił na .73 kursach 25G2 absol­
wentów.

niezwykle 
przygody

TarSareua
z

Taraskoaa
według 

i powieści 
'A. Daudet 
I lu s tra c je

. C h łA W H k lm ia
; Znękany Bompard, posuwając 
t lą  na czworakach, przybył do­
p ie ro  w godziną po Tartaren ie do 
schroniska. Gospodarzem schroni­
ska, byl mały, zasuszony staru­
szek, k tó ry  chcąc zabawić tu ry ­
stów , pokazał im  swe zb iory . N ie ­
zb y t zabawne były to zresztą eks­
ponaty, gdyt składały się z pa­
m ią tek  po różnych katastrofach  
ęórsk ich . Oglądając strząp ubra-

nia, jedyną pozostałość po jakim ś 
n iefortunnym  alińniście', Bompard  
zbladł wyraźnie i odciągnął Tar-  
tarena na bok.

— Czemuś taki przerażony  — 
spytał prezes. — Przecież wiesz, 
że te eksponaty, to jeszcze jedna  
sztuczka dla zabawienia turystów. 
Sam zdradziłeś m i kiedyś ta jem ­
nicę, że w Alpach n ikom u n ic  nie

grozi, że nawet gdyby ktoś 
wpadł w przepaść, to wyląduje 
na specjalnie rozp ię te j siatce.

— N iestety, drogi Tartarenie  — 
jęknął Bompard, — muszę ci wy­
znać, że poniosła m nie fantazja. 
N ie  ma żadnych siatek i każdy 
nieostrożny krok  grozi śmiercią.

— W ięc l  Jungfrau n ie była 
ubezpieczona? — krzyknął przera­

żony Tartaren. — "Więc okłamałeś 
m nie po prostu?

Odpowiedziało m u wymowne 
m ilczenie. Bohaterski motż pobladł 
ze strachu na myśl, ile  razy b li­
ski był katastrofy. A  co rob ić te ­
raz, gdy ju ż  wie, co m u groziT 
Czy nieustraszony Tartaren, ch lu ­
ba Taraskonu porzuci p ro je k t zdo 
bycia M ont Blanc?

są brudne, a kubły z odpadkami 
tarasują przejście do z n jw a in i.

Jeszcr^ gorzej jest w  gospo­
dzie FSS N r 2 przy ul. gen. Swier 
czew tkiego. Do pracy obsługi, 
składającej sią z 50 członkiń L i­
gi Kobiet, n ie mam y zastrzeżeń, 
natomiast warunki techniczne re­
stauracji absolutnie nie odpowia­
dają zadaniom, jak ie  stawia się 
przed w zorow ym  zakładem ma­
sowego żywienia. Lokal w ydaje 
dziennie blisko 1000 posiłków, dy 
sponując... 72 w idelcam i. Noży 
jest nie o w iele w ięcej. A  trze­
ba w iedzieć, że sala jadalna mo­
że pomieścić na raz ponad 100 
osób.

Gdy konsument w  gospodzie 
N r 2 zamówi np. kotlet w ieprzo­
w y, otrzym a go na... głębokim  
talerzu. Jak nam wyjaśnia k ie­
rownictwo, płytkich ta lerzy nie 
ma. Ponadto kuchnia jest cia­
sna, a przez dziury w  dachu 
swobodnie pada deszcz prosto 
do... magazynu z mięsem.

W  „Monopolu**, reprezentacyj­
nym lokalu W rocławia, panuje 
ład i porządek. Lokal w yda je 
800 obiadów dziennie, mimo, że 
w ielka odległość z kuchni do 
sali konsum cyjnej utrudnia pra­
cę persqpelu kelnerskiego. Zw a­
żyw szy, że dotychczas obsługa 
w  „M onopolu " pozostawiała w ie­
le do życzenia, z przyjem nością 
stw ierdzam y olbrzym ią poprawę.

W przeciw ieństw ie do „M ono­
polu ", gospoda PSS N r 4 p izy  
pl. Engelsa nie może chwalić się 
czystością. Kuchnia brudna, 
ściek zatkany, a w  podw óizu  ja ­
kieś stare szafy, stoły i ir.ne ru­
piecie. Młmo, że kierownik lo­
kalu kilkakrotn ie zwracał się do 
Działu Żyw ienia  Zb iorow ego PSS 
z prośbą o remont tzw. „zap le­
cza", in terwencje te były. jak  do 
tychczas, bezskuteczne.

W „P iaśc ie " — lokalu CZPG 
przy ul. Piastowskiej, trudno by 
ło zw iedzić restaurację. Mimo 
pory obiadowej, k ierow nik w y ­
szedł, jego  zastępczyni również, 
a magazyniera też nie było. Na­
tomiast ksir(żka zażaleń dobitnie 
świadczy o niejednokrotnym  zet­
knięciu się z piórem  konsumen­
tów...

Chcieliśmy przekonać się o ja ­
kości podawanych obiadów, lecz 
1 to było niemożliwe, gdyż k ie­
rownik, wychodząc, zf-mknał 
na klucz skrzynkę z bloczkami 
na „popularne". Gdy dodamy, 
że pracownica gospody ob. Wei- 
nert nie potrafiła nam wyjaśnić, 
czy załoga b ierze udział we 
współzawodnictw ie — będziemy 
m ieli całą — mało niestety po­
chlebną ocenę „P iasta".

A  w yn ik  całej inspekcji? W i­
dać poprawę w  lokalach CZPG. 
O PSS jeszcze tego pow iedzieć 
nie można, fst.er)

»SŁOWO«

Teatry
P A Ń S T W O W A  OPERA, godz. I, 

„Z ło ty  kogucik".
K A M E R A L N Y , godz. 14,30 — „oj, 

cy  cień " (przedstaw, zamknięte)- 
godz. 19 — „Lekkom yślna siostra1?

Repertuar kin
„Ś L Ą S K "  — „M iasto nieujarzmi<* 

n e" (polski), godz. 16,30, 18,30 I 
20,30.

„P R Z O D O W N IK " — „Miasto nie< 
u jarzm ione" (polski), godz. 15«
18 i 20,15.

„S C A L A "  — „Śm iali ludzie'* 
(radz.), godz. 16, 18 i 20.

„W A R S Z A W A " — „D z ie je  kom* 
pozytora " (radz.), godz. 15.45, 18 
20,15.

„P O L O N IA " — „Baryłeczka* 
(franc.), godz. 16, 18,15, i 20.30.

„P IO N IE R " — „D zieci kapitan® , 
G ranta" (radz.), godz. 15 1 17, 
Program  aktualności, godz. 19 
20 1 21.

„F A M A "  — „Stiepan Razin* 
(radz.). Czynne: czwartek i pią„ 
tek godz. 20, sobota godz. 18 i 20, 
n iedziela godz. 15,30, 17,45 i 20.

„T Ę C Z A "  — „B itw a  o szyny** 
(franc.), godz. 16, 18 i 20.

„R O B O T N IK " — „Córka maryna- 
rza " (radz ), czynne w  czwartek 
godz. 17 i 19, piątek godz 19, so­
bota godz. 17 i 19, niedz. 14,30, 
17 1 19.

FO T O PLA ST IK O N  -  „Jamaika**, 
o tw arty  od godz. 9—21.

OGRÓD ZO O LO G ICZNY — otwar­
ty  od godz. 9—19.

M o cn ie  «!yj«s*v n n t e k
„P iastow ska", ul. Nowowiejska 25
„Stara A pteka", ul. Kurzy Targ*
P od  „Łabędziem ", ul. Pułaskie­

go 16.
Apteka Społeczna nr 199, ul. Par­

tyzantów  25.
OSTRE D YŻ U R Y  POGOTOWIA: 

Szpital M iejski nr 2 (oddz. chir. 
i  wewn.), K lin ika Pediatr.

K apraw a  
mostu

Wobec konieczności naprą, 
wy mostu im. gen. Sikorskiego 
Zakłady Komunikacyjne zmu­
szone były zmienić trasę „szó­
stki", „siódemki" i „dwójki". 
Od dziś „szóstka" będzie jecha 
ła od PD T ną Krzyki, „ósem­
ka" będzie kursowała do Placu 
1 M aja i z powrotem przez Ry 
nek, zaś „dwójka" tymczasowi) 
będzie zasilała inne linie.

Zmiana ta trwać będzie oko­
ło 10 dni. O dokładnym termi­
nie powrotu do normalnych 
kursów, ukaże się specjalny ko 
munikat..

U w a g a  —  p r ą d !
J a z d a  na buforach  

prozl śm ierc ią
Ostatnio Zakłady Komunika­

cyjne m. Wrocławia wprowa­
dziły pewną nowość w rucha 
tramwajowym. Mianowicie w 
śródmieściu czynne są już 2 
elektryczne zwrotnice. Z po­
czątkiem przyszłego roku pla- 
nuje się wybudowanie dal­
szych 15 takich zwrotnic.

Ponadto obecnie wprowadza 
się nowłe złącza pomiędzy wo­
zem motorowym i doczepką# \ 
Ponieważ konstrukcja tych zł$ 
czy działa pod prądem elektry, 
cznym, obecnie niebezpieczeńs­
two jazdy na buforach, pomię­
dzy wozami wzrasta niepomief 
nie, gdyż jadący łatwo może 
zostać porażony prądem, a 
wówczas upadek pod koła do- 
czepki jest nieuknikniony.^ .

Podając powyższe do wiado* 
mości, ‘przestrzegamy wszytf- 
kich, którzy lekkomyślnie wie­
szają się na buforach, przei 
nowym, śmiertelnym, niebezpw 
czeństwem.

Pusskd zb io ru  _

mleka kobiecego
„Punkt zbioru mleka kobie­

cego”  przy ul. Kościuszki 31 
wezwał matki, które mają nad 
miar pokarmu, aby oddawały 
go częściowo do zbiornicy, do­
ceniając znaczenie tej akcji 
wysłaliśmy naszego reportera, 
w  celu obszerniejszego omówi® 
nia sprawy na łamach naszego . 
pisma. Okazało się jednak, ze 
drzwi do przychodni o g^z. 
11 są zamknięte.

P.Igmy nadzieję, że otrzyma­
my w tej sprawie jakieś wyją* 
nienie, gdyż Punkt nie moż® 
zawieszać działalności w swo­
ich godzinach urzędowych, a 
więc w godzinach od 8 do 20.

H O sta teczny term in  składani* 
zg łoszeń  na kurs k reś leń  mler* 
n ie zy cn  i  k a r to g ra fic zn ych  uply* 
w a  dn ia  91 bm . K a n d y d a c ’ win* 
ni zg łaszać  s ię w  L ic eu m  M ie1*  
n ic zym  p r z y  u l. W ładys ław a  Da* 
w id a  9, w  god zin ach  od  8 do !*•
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